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Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

L w * w  23. listopada.

Z powiatu kamioneckiego donoszą nam o n a- 
r u s z e n i u  g r a n i c y  k r a j u .  Dnia 19. b. m. 
między Baryło wem a W olicą, powiatu kamionec- 
kiego, przeszedł z za granicy inżynier rosyjski na 
terytorjum austrjackie i przy pomocy trzech ludzi 
zrektyfikował granicę w ten sposób, że zabrał do 
trzech morgów grantów włościańskich galicyjskich. 
Na miejscach zajętych komisja rosyjska nsypała 
zaraz kopce. Wójt z Wolicy składa dziś sprawę 
z tego wypadku w starostwie kamioneckiem, a nad
graniczna straż skarbowa doniosła już władzy swej 
poprzednio o farcie, sprawdziwszy go na miejscu.

Nie wątpimy, ie  W ydział krajowy upomni 
się z eałą energią o to naruszenie granicznego 
terrytorjnm.

W niedzielę odbyła w Peszcie anstro-wę
gierska konferencja cłowa dwa posiedzenia i uło
żyła instrukcje do handlowo-polityeznych r o k o 
wań z R u m u n i ą ;  instrukcje te pójdą jeszcze 
do aprobaty rządów węgierskiego i austrjaekiego. 
Radcy Glanz i Kalchberg mieli wczoraj odjechać 
z powrotem do Wiednia.

Na dzisiejazem wainem posiedzeniu d e l e 
g a c j i  a u s t r j a e k i e j  stoi etat ministerstwa 
s p  a w z a g r a n i c z n y c h .  Główna uwaga 
zwrócona jest na sprawozdanie komisji do tego 
etatu, a zwłaszcza na zakończenie onego polity- 
ezue. Treść tego zakończenia, była nam wczoraj 
telegrafowaną.

Sprawozdanie to różni się rdzennie od pier
wotnego pojektu referenta, hr. Thuua. Hr. Tłrnn 
unikał w nim wszystkiego, coby mogło być nie- 
miłern Petersburgowi, i wyratał ogólnie hr. Kal- 
nokiemn nieograniczone zaufanie, w  przyjętem  
przez komisję sprrwozdaniu rzeczy te mają się 
Galkiem inaczej, — a mianowicie co do drugiego 
punktu, zaufanie jest ograniczone celami monar
chii, na podstawie danych przez ministra wyja
śnień, czyli ua podstawie takzwanego programu 
Tiszy, wyłuszczoDego na posiedzeniu węgierskiej 
Izby posłów z d. 30. września, na mocj po
rozumienia z hr. Kalnokim. Jak wiadomo, mowa 
tronowa z d. 6 bm. odstąpiła była od tego pro- 
grama; ale hr. Kalnoky ujrzał się zmuszonym 
komisji węgierskiej wrócić do owego programu i 
uroczyście go zamanifestować. Tożsamo w komi
sji austrjaekiej, gdzie zwłaszcza członkowie lewi
cy, jedea za drugim wyrażając ministrowi swoje 
zaufanie, jeden za drngirn też z całym naciskiem 
podnosili „progjram Tiszy.*

Do tego „u jznpełniejszego*. ale oraz ściśle 
warankowego wotum zanfaDia, jakie w końcu wy
raża hr. Kalnokiemn sprawozdanie jednogłośnie 
przez komisję przyjęts, przystąpi niezawodnie j e 
dnogłośnie, a może nawet bez formalnej dyskusji

plenum delegacji austrjaekiej, i oraz, co rzecz arcy- 
ważna, delegacja węgierska —  tak. iż zamanife
stu je się zupełna zgodność obu dzidlnic monarchii 
co do spraw zagranicznych, a zwłaszcza co do 
sprawy bułgarskiej. Okoliczność to tern ważniej
sza, gdy w kom isji węgierskiej podnoszono, że co
kolwiek zajść by mogło na polu spraw zagrani
cznych, nieszczęściem n^jwiększem byłoby, gdy
by między obiema dzielnicami m onarchii zaszedł 
dysonans co do iej polityki zewnętrznej.

Zresztą może nie bez um ysłu umieszczono 
na pierwszem miejscu gotowość wszystkich Daro- 
dów m onarchii do obrony jej honoru, a dopiero 
potem ich pragnienie pokoju.

Zasługa takiego przerobienia sprawozdania 
hr. Thuna, że będzie mogła doń przystąpić dele
gacja węgierska, należy się d e l e g a t o m  p o l 
s k i m ,  jak  się dowiadujemy z Geasu i Nowej 
Pressy. Peszteński korespondent Czasu donosi 
pod d. 20. b. m .: „Poród tego sprawozdania był 
dość trudny. Pierwotny jego projekt, ułożony przez 
sprawozdawcę hr. Thuna w porozumieniu z n ni- 
strem  spraw zagranicznych, odczytał sprawozda
wca wczoraj wieczór na naradzie poufnej człon
ków kom isji austrjaekiej, należących do stronnictw 
prawicy. Dość długie toczyły się nad jego treścią 
rozprawy. Polscy członkowie kom isji: C h r z a 
n o w s k i  i C z e r k a w s k i  żądali kilkunastu 
zmian i poprawek, z których kilka dość ważnych 
przyjęto. Gdy dzisiaj przed południem na urzędo- 
wem posiedzeniu kom isji, miano przystąpić do od
czytania tego sprawozdania, del. S tnrm  żądał, 
aby zawiesić posiedzenie urzędowe w celu, iżby 
na poufuej naradzie reprezentanci wszystkich 
stronuictw  mogli się porozumieć i takie wprowa
dzić poprawki, któreby umożliwiły jednomyślne 
przyjęcie sprawozdania, W niosek ten poparli de
legaci polscy. Przyjęty  on został, i poufna narada 
zaraz się rozpoczęła. Zgodzono się na dwie jeszcze 
poprawki, wnoszone także poprzedniego dnia przez 
delsgatów polskich, lecz wówczas nieprzyjęte. Po 
publicznem dziś posiedzenia całej delegacji au- 
strjackiej (na którem  przyjęto budżet wydatków 
zwyczajnych na utrzym anie wojska) zgromadziła 
się raz jeszcze urzędowo jej komisja, i jedno
myślnie przyjęła tylokrotnie wspomnione sprawo
zdanie. Sądzą tu, że ten fak t wpłynie na delega
cję węgierską."

Dla ważności sprawy podajemy także od
nośny telegram  Nowej Pressy. „Pierwotne sp ra
wozdanie ulotniło się przez noc. Wczoraj bowiem 
(d. 19. b. m .) trw ała do późna w nocy narada 
członków większości komiuj;, na której ozwały się 
w łouie prawicy głosy sprzeczne. Czesi i feudały, 
a zwłaszcza dr. Rieger, wystąpili w obronie spra
wozdania, przedłożonego przez hr. Thuua, w któ
rem  starano się, w uiczem zgoła nie dotknąć 
Rosji. Przeciw takiej jednak stylizacji, tudzież 
przeciw nieograniczonemu wotnm zaufania dla 
rządu zaprotestow ali Polacy, i sprawozdanie zm ie- 
nionem zostało w kilka rdzennych punktach. Na 
dzisiejszem poufnem zebraniu kom isji przyjęto do 
długiej rozprawie jeszcze kilka zm ian, i następnie 
w taj formie jeduogłośuie przyjęto sprawozdanie. 
Sądzą, że sprawozdanie komisji węgierskiej będzie 
mianowicie w konkluzji, zgodne ze sprawozdaniem 
kom isji austrjaekiej*.

Dnia 21. b. m. powrócił hr. K a l n o k y  z 
Pesztu do W iednia i tegoż dnia, tndzież wczoraj, 
przyjmował kilku dyplomatów.

Na walnem posiedzeniu d e l e g a c j i  w ę 
g i e r s k i e j  z d. 22. b. m oświadczył prezydent, 
Że złożył cesarzowej z okazji im ienin życzenia de
legacji, które cesarzowa łaskawie przyjęła.

Komisja finansowa, kom isja m ar narki i ko
m isja dla zamknięcia rachunków przedłożyły sp ra
wozdania. Najbliższe walne posiedzenie delegacji 
wyznaczone zostało na jutro, środę, w którym  to 
dniu reszta komisyj złoży sprawozdania. Ju tro  też 
toczyć sie będą obrady nad budżetam i m in iste r
stw a wspólnych finansów i najwyższej Izby obra
chunkowej, oraz powziętą zostanie decyzja co do 
obrad nad innem i prelim inarzam i.

Po wyborze kom isji z siedmiu członków dla
załatw iania ewentualnych różnic między uchwa
łam i obu delegaeyj, zostało posiedzenie zam- 
kuięte.

Jak  się okazuje z wyjaśnień m inistra wojny 
w węgierskiej kom isji wojskowej, koszta spraw ie
nia k a r a b i n ó w  r e p e t j e r o w y c h  nie wy
niosą 35 m il. złr., ja k  półu-zędowcy zrazu zape
wniali. ale sumę daleko większa. Owszem wyniosą 
one 50,600.000 złr., tj. 34,600.000 dla arm ii i 
.ezerwy, 8 mil. dla landw ery austrjaekiej i 8 m il. 
dla honwedów węgierskich. Żądana na rok 1887 
pierwsza ra ta  wynosi półczwarta m il. złr., gdyby 
więc dalsze raty  tylko tyle wynosiły, to potrze- 
baby 15 la t na zupełne zaopatrzenie austro-w ę- 
gierskich sił wojskowych w karabiny repetjerowe. 
Rzecz jasna, że term in len  skróconym być mnsi, 
zdaje się przeto, że albo m in ister wojny na przy
szłe la ta  wyższych ra t  zażąda, albo trzeba będzie 
zaciągnąć umyślnie dług osobny.

Z Berlina donoszą Public. B ldłłer, że ks. 
B i s m a r k  p o w i n s z o w a ł  K a l n o k i e m n  
w y s t ą p i e n i a  j e g o  w delegacjach, dodając, 
że stanowisko polskich delegatów, a zwłaszcza 
roztropne przemówienie H ausnera było dla niego 
bardzo m iłą niespodzianką, i wyrażając życzenie, 
ab j Polacy, w granicach państwa Niemieckiego 
zamieszkali, mogli się nauczyć od swych galicy j
skich rodaków politycznego tak tu  i rozumnej po
wściągliwości.

Do tegoż dziennika donoszą z Londynn : Am
basador austrjacki K arolyi zamierza ustąpić, a 
następcą jego ma być hrabia Andrassy, dla któ
rego Salisbury ma być nadzwyczaj życzliwie uspo
sobionym.

Doniósł już ' m te leg raf o świeżych a g i t a 
c j a c h  s o c j a l i s t y c z n y c h  w ’ Berlinie i 
rozszerzaniu podburzającej broszury. Vossische Ztg. 
donosi w tej sprawie, że „broszura ta, rozpoczyna
jąca  się wezwaniem: „Robotnicy, obywatele i"
kończy się słow am i: „Niech żyje międzynarodowa, 
rewolucyjna socjalna dem okracja!" Skonfiskowano 
ją  na podstawie denuncjacji u jednego z mężów 
zaufania stronnictw a. Nie zapobieżono jednak 
przez to rozpowszechnieniu broszury. Już przed 
konfiskatą rozdzielone zostały masy tej broszury, 
drukowanej w „Szw ajcarskiej drukarni związkowej 
w H ottingen i Zurychu*, pomiędzy ludzi k ie ru ją 
cych rozszerzaniem pism socjalistycznych. Kto oni 
są, n :e wie nikt, oprócz najzaufańszych osób w 
stronnictwie. O ósmej godzinie.Rozpoczęło się roz
d z i a n i e  brosznry, a nie było ono bynajm niej ła 
twe, zwłaszcza, że już w południe Beichsanzeiger 
z? mieścił zakaz rozszerzania broszury. Dla tego 
też roznoszono ją  zam kuiętą w k o p erc ie ; przed 
progami dounów i składów, wszędzie leżała  ta jem 
nicza koperta. — Rozszerzono w ten sposób po
dobno 30 000 egzem plarzy; czy przytem areszto
wano kogo, nie um iem y dotąd powiedzieć. Ton, 
w jakim  przem awia autor brosznry, je s t tak 
energiczny i wyzywający, jakim  n " d y  dotąd nie 
przem awiały broszury socjalno-demokratyczne.*

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  zbierze się, 
ja k  wiadomo, d. 25. b. m. na sesję jesienną. — 
Wniosek o ponowne uchwalenie septennatu  woj
skowego przedłożonym zostanie mu zaraz na je- 
dnein z pierwszych jego posiedzeń i stanie się 
niezawodnie przedm iotem  żywych rozpraw. Dalsze 
czynności parlam entu określają urzędowe Pol. 
Nachr. w następujący sposób: Oprócz budżetu, 
przedmiotem zajęć parlam entn będzie projekt roz
ciągnięcia ubezpieczeń na przypadek kalectwa na 
m arynarkę i robotników zajętych w pracach ko
sztem rządu dokonywanych. W celu usunięcia skarg 
na reorganizację sądową, wniesionym będzie pro
je k t ustawy, zm ieniającej koszta sądowe i na
leży tości adwokatów. W celach kolouizacyjnych 
wniesionym zostanie projekt urządzenia sem ina- 
rjum  języków wschodnich.

Pogłosce, która obiegała po Berlinie, że m i
nister wojuy jenerał Bronsart ma ustąpić, miejsce 
zaś jego ma zająć m inister m arynarki Capriyi,

którego znów m iał zastąpić adm irał h r. Monts — 
zaprzeczają dzienniki półurzędowe.

R e j e n t a  b a w a r s k i e g o ,  księcia Ln- 
itpolda, spodziewają się na pewne w Berlinie d.
8. lub 9. grudnia.

A m b a s a d o r  f r a n c u s k i  w P e te rs
burgu Laboulaye, objąwszy urzędowanie, odwie
dził hr. Gieirsa, a następnie ambasadorów obcych 
mocarstw.

Nawzajem wrócił też i am basador rosyjski 
bar. M orenheim d. 19. bm. do Paryża i objąwszy 
nazajutrz zarząd am basady, złożył wizyty Freyci- 
netowi i prezydentowi Rzeczypospolitej.

We f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a 
n y c h  osiągniętą została zgoda między m inistrem  
finansów Sadi Carnot a kom isją budżetową, której 
przewodniczącym i sprawozdawcą je s t Rouvier. 
M inister zrzekł się zam iaru ukonsolidowama 466 
milionów długu adm inistracyjnego. D ług ten ma 
być amortyzowanym, a na rok bieżący komisja 
wyznaczyła 70 milionów. P rzysta ł też m inister 
ua znaczną pozycję na nadzwyczajne wydatki, 
szczególnie na wojsko. Pokrycie na pomienione 
70 milionów, na nadzwyczajne wydatki tegoroczne 
i na powtarzający się od la t kilku deficyt stały , 
ma być dopiero obmyślane.

W ystosowana w sprawie e d u k a c j i  e l e 
m e n t a r n e j  p r o t e s t  33 a r c y b i s k u p ó w  
i b i s k u p ó w  francuskich do prezydenta repu
bliki opiewa: „W ierne tradycjom  rzym sko-katoli
ckiego apostolskiego kościoła duchowieństwo fran
cuskie widzi się zuiewolonem. głośno i z całą s ta 
nowczością m oralnej swej włauzy, zaprotestować 
przeciw bezbożnej ustawie o wychowaniu elem en- 
tarnem . Duchowieństwo ma nadzieję, że przy po
mocy wysokiego wpływu głowy państwa, ustawa 
rzeczona znajdzie zastosowanie o ile możności 
um iarkowane i z uwzględnieniem interesów kato
lickich, i daje niniejszem  wyraz nfności w m ą
drość prezydenta repu rtiki."

Prezydent republiki odpowiedział na to, jak  
wiadomo, że nie ms Drawa mięszać się do wyko
nania ustawy.

Sprawa bułgarska.
Jeże li rozwój sprawy bułgarskiej nie będzie 

robił skoków pod wpływem woli rozdrażnionego 
cara, lecz nastąpi norm alnie, natenczas spodzie
wać się należy obecnie zwołania konferencji eu
ropejskiej w celu uregulowania stosunków buł
garskich.

Public. B latter  donoszą w tej sprawie z P e 
sztu co n astęp u je : Kalnoky porozumiał się ztąd
z gabinetam i berlińskim , londyńskim  i rzym skim  
w ten sposób, iż obecnie A ustro-W ęgry, Niemcy, 
Anglia i Włochy przedłożą reszbie m ocarstw , 
które podpisały tra k ta t berliński, identyczny pro
jek t, aby kwestja wschodnio-rum elskiego statn tu  
uregulowaną została przed rozwiązaniem kwestji 
wyboru księcia. Ta akcja Kalnokiego dąży do te 
go, aby rejeucji sofijskiej umozebnić zwołame no
wego sobrania, któreby także i przez Rosję zo
stało uznane i mogło przystąpić do wyboru księ
cia. Jako  kandydata Rosji wym ieniają tu  tak  te 
raz, jak  i daw niej, ks. Mingrol i.

Do Pressy zaś piszą z Berlina, że idea ze
brania się konferencji dla uregulowania ui” i mię
dzy B ułgarją  a wschodnią Rum elią, tudzież dla 
ustalenia kandydatury na tron b u łg a rsk i zyskuje 
coraz więcej zwolenników.

Zkądinuąd zapew niaja zaś, że wszystkie wia
domości o zwołaniu konferencji i zgodzeniu się 
na kandydata do tronu bułgarskiego są przed
wczesne.

Nord  b ru k se lsk i, organ, będący jak  wiado
me na żołdzie rosyjskim , omawiając kw estję wy
jazdu jen. K aulbarsa z B nłgarji, sądzi, że nie jest 
to wcale odwrotem, lecz prostem  zerwaniem  sto-

Rok X
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

W E LW OW IE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszeni, w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla Gazety N ar.“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, P a ris; w W iedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchm an et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W . Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym  drukiem.
R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 11 2 0  c t .  

o d  w i e r s z a .

snnków dyplom atycznych. Postanowienie to nie 
oznacza w żadnym  razie, aby Rosja nie była już 
nadal zainteresow aną w sprawie bułgarskiej, jak  
również, aby w yrzekała się swoich praw szczegól
nych i międzynarodowych.

Półurzędowy niemiecki organ B erliner Pólit. 
Nachrichtcn pisze : „Sytuacja w B nłgarji została 
skutkiem  wyjazdu jen. K aulbarsa i wszystkich 
konsulów rosyjskich, mocno naprężoną. Z drugiej 
strony jednak pamiętać trzeba, że do ostatecznych 
konsekwencyj, jak ie  zwykle w ynikają z zerwania 
stosunków dyplomatycznych, w wypadku powyż
szym przyjść nie może, ponieważ stosunek rządu 
rosyjskiego do rejeucji bułgarskiej był tylko ty m 
czasowym, a słowo stanowcze o B nłgarji wyrze
czone być może tylko przez wszystkie mocarstwa 
podpisane na trak tac ie  berlińskim . Dążności po
jednawcze, które się objawiły w ostatnich dniach 
w rozwiązaniu kw estji bułgarskiej, zyskują naw et 
wielce na ustąpieniu jen era ła  K aulbarsa z wido
wni, ponieważ czynność tej osobistości zdążała n ie
ustannie tylko do zaognienia sprzeczności. Można 
tedy mieć nadzieję, że wykluczenie m isji K aul
barsa ze sfery sił czynnych w B nłgarji sprow a
dzi stopniowe uśm ierzenie umysłów i u łatw i mo
carstwom niezm iernie pokojowe ich zadanie, im  
prędzej się w B nłgarji zatrze wspomnienie czy
nów jen era ła  K aulbarsa i jego podwładnych, tern 
prędzej utoruje się tam  droga w um ysłach dla 
nowej kandydatury księcia14.

Co do Dadiana, księcia M ingrelii, nie podała 
dotąd jeszcze Rosja kandydatury jego oficjalnie, 
lecz sonduje tylko m niem ania mocarstw w tym 
względzie.

Bezwzględne przyzwolenie na tę kandyda
turę nie nastąpiło jeszcze ze strony żadnego mo
carstwa, nie będzie ona jednak  sprawiać nieprze
zwyciężonych trudności, jeśli się tylko Rosja zobo
wiąże de spełnienia reszty postanowień trak ta tu  
berlińskiego.

Korespondent berliński N. Pressy donosi, że 
porozumienie między Anglią a A ustrją  zrobiło 
pewne postępy. Nie ma tu  mowy o sojuszu za
czepnym, o jakim  już z pewnych stron wspomi
nano. ale istnieje zupełne porozumienie wspólnej 
akcji na przrpadeK przewidzianych różnych faz, 
przez jak ie  sprawy wschodnie przechodzić jeszcze 
mogą.

Do Sonn- und M ontags-Ztg. donoszą z 0 -  
d essy : Naczelnik m iasta wezwał szefa policji, aby 
tenże w jak  najkrótszym  czasie przedłożył listę  
tych osób, któreby w razie ewentualnego zwołania 
pospolitego ruszenia mogły być zamiano ivane o- 
ficerami.

Pester Lloydowi telegrafują z B nkaresztn co 
n astęp u je : Bułgarski m inister finansów, Geszow, 
bawi w Bukareszcie i prowadzi rokowania o po
życzkę z tam tejszym i i jasskim i bankieram i. Roz
chodzi się tu  o ośm do dziesięciu milionów, które 
ma gwarantować kolej żelazna z W arny do Sofii. 
W stolicy rum uńskiej oczekują przybycia m ini
stra  Naczewicza, który ma poprzeć starania p. 
Geszowa swoim wpływem, jaki sobie zdobył w 
Bukareszcie w czasie dyplomatycznych swych 
funkcyj. Równocześnie p. Nacewicz, jako m inister 
spraw zagranicznych, pragnie porozumieć się z 
reprezentantam i mocarstw zagranicznych, aby za 
ich pośrednictwem  poruszyć dotyczące rządy do 
w ystąpienia ua korzyść unii bułgarskiej.

W ydział krajowy rozesłał już pierwsze drnki, 
przygotowane na zbliżającą się sesję sejmową. 
Znajdujem y tam przedewszystkiem  obszerne spra
wozdanie z czynności W ydziału krajowego za czas 
od 1. lipca 1^85 r. do Końca czerwca 1886 r. z 
alegatam i 1— 43 i z indeksem . Sprawozdanie

J. St. Cire. L ’ Allemagne telle qu'elle est.

Nowożytny Herman sam przyznaje, że jego 
Tusnelda nie celuje ani urodą ani gracją. W ca
łej zresztą Europie Niemka zdawna ustaloną ma 
reputację głównie jak znakomita kneharka. Gó
rującym u niej instynktem jest zmysł praktyczny, 
a Gretchon, skoro tylko otrzymała od Fausta pze 
aent, bioguie d0 złotnika, aby go ocenił.

Nie lepsze też wyobrażenie o Niemkach ma 
autor książki o p0Wyjej wypisanym. Jest
tam wiele wprawdzie nienawiści francuskiej, ale 
zarazem niemał® obserwacji prawdziwej i spora 
szczypta dowcipu-

Niemka —  powiada autor -  j est blondynką; 
cała jej twarz świeci się. Ona myje oblicze my
dłem, ale rzadko kiedy czyści paznokcie. Ona za
chwycająco smarzy legnminy, gra Beethorena, ale 
niema ani jednego powabu niei 'eściego. Szyk na
tom iast’ wcale nieznany w Germanji. Niemka 
wierną jest żoną, pokąd kto się iie znajdzie, coby 
się nią zainte esował. Ona żyje wspomnieniami 
dziewicaej swej młodości, leez niech tylko kto za
cznie ńa nią patrzeć romansowo, wtedy żegnaj 
wierności niem iecka! Ona, Niemka, nie czeka wy- 
znai a, ona sama je robi. Mąż zawsze idzie pić 
piwo, zadowolony i pełen zaufania.

W jakim celu żeni się Niemiec ? Aby do
stać posag- Gdy się ożenił, żona ńi® jest jego 
kochanką, ale służąeą. On przekonany o tern, że 
go kocha, bo czyi może być inaczej ? ^zyż on 
nie żonaty, czyż on nie panem? Obowiązkiem 
żony —  kochać męża i służyć mu wiernie. On 
też nie wątpi o jej enocie. Postępnje z nią io- 
raz gorzej i gorzej a częstokroć staje się grubiań- 
kim. Miłość ekazuje jej tylko ze strony pospo- 
tej, bez iskry poezji. Cci wieczora idzie do 

knajpy, zostawia ją samą i żąda tylko, aby po

powrocie zastał ją  w domu. To cała treść m ał
żeństwa. I oto pewnego piękuego wieczoru p ra 
gnienie poezji, nuda i złość zuiewalają ją  oddać 
się pierwszemu lepszemu bez zastrzeżeń. Ona już 
nie kocha męża, ale zawsze mu jeszcze służy.

N iem ka głupia i dobroduszna Ubiera się 
okropnie. Nosi flanelową kacabajkę, flanelowe 
czerwone pantalony, gorset brudny wyso ie ko
szule z grubego płótna i krótkie, kończące się ni
żej kolau pończochy. Je j iueałem j 08*1 is tj, 
rudy Niemiec z czasów przedhistorycznych. Ona 
je s t dla nie^o isto tą niższą. Doskonała gospo
dyni, ona gotowa na wszystko, ale niczego me 
czuje. N iem ka to lira  bez strun.

Ona ma tylko jeden sezon świetny, miano
wicie wtedy, gdy je s t panną. We Francji, w Pol
sce władczynią towarzystwa je s t mężatka; w Niem
czech bohaterką wszystkich pieśui, dramatów i 
romansów panna. Niem ka, gdy wyszła za mąż, 
s traciła  wszelkie znaczenie; je j nic się nie po
zwala, z czego jednak nie wynika, aby ona sama 
sobie nirzego nie pozwalała. N atom iast dziew
czyna wychodzi sam« z domu, może bez kontroli 
gruchać z młodym człowiekiem ; chodzi do tea
tru  sama & młodemu człowiekowi wolno odprowa
dzać ją  p0 przedstaw ieniu do drzwi domu. Młoda 
Niemka bez żenady może napijać lis t do męż
czyzny, który się je ; podobał, lub posłać kwiaty 
aktorowi, który ją  zachwycił.

Niem iecka panna ma w spaniałe włosy i 
ogromne nogi. R ęCP u n j0j czerwon0i g jy j  gotuje 
w kuchni, bo bez tego nie wyszłaby za maż. Nosi 
ekscentryczne kapelusze. Tańczy wyśmienicie, ale 
nie omie chodzie. U biera się w białe wiązane 
pończochy i krótkie rękawiczki. Nie zna tajem nic 
toalety. Lubi niebieskie g knie i płacze na wspo
m nienie .biednego Schillera, który  tak  młodo 
um arł."  Ona gra n& fortepianie, ale nie je s t m u
zykalną, ubóstwia oficerów i nienaw idzi Francję, 
chociaż zawsze ma słabość do Francnzów. P rz e 
pada za studentam i, a w saloniku swoim ma biust 
Goethego. Zna całe poemata na pamięć, ale serce

jej nie pojmuje poezji. „O jak  piękny ten m ło
dzieniec !“ wołają jej u s ta ; „trzeba się dowie
dzieć, czy bogaty*, szepce jej serce. O G re tch eu !

Ona wyszywa pantofle dla ojca i podkładkę 
na zegarek dla narzeczonego. W ydaje się naiwną, 
a je s t bardzo praktyczną. Lubi kostiumy średnio
wieczne, a gdy wyjdzie za mąż, sam a sobie szyje 
suknie. P ije piwo jak  żołnierz, a w towarzystwie 
zajada legum iny, lecz gdy nikt nie widzi, obżera 
się mięsem. Jeżeli w młodości nie wyjdzie za 
mąż, tłuścieje i staje się wstrętną, albo schnie i 
staje się straszną.

Gdy wy ;ła za mąż, m arynuje się ustawicz
nie w domu. Gości nie umie ni przyjąć, ni zająć. 
Nudzi się w ogóle okropnie, bo causer niem iecki 
siedzi ciągle w kaw iarni, w knajpie. Dopiero wie
czorem Niem ka cokolwiek się ożywia.

Około 8m ej godziny w ciszy m iast niem ie
ckich można spotkać damy, zakutane do samego 
nosa, idące na wizytę z robótką w ręku. „A ! ko
chana ,a u  D oU or /* — „A I szanowna I r a u  
B a th !“ S iadają, zabier ią  się do pończoch i roz
chodzą I,;ę o godzinie JO „ Ju ż?"  —  „A już! 
Mój mąż przychodzi z piw arni o '/ ,1 1  i lubi 
mnie zastać w domu." A gdy ją  nazajutrz zapy
ta ą, gdzie była, odpow iada: „U F rau B a th !  Tam  
było enteucicend/" __ j j  N*emki wszystko i wszę

dzie jest entziidcend.
A rystokratki, księżniczki to jedyne kobiety 

w G ęruiauji, o których, zdaniem autora, nic się nie 
da powiedzieć. Siedzą w domu jak zaklęte i nie 
m ają nm przeciw tem n, aby je  kto wykradł, gdy 
są jeszcze pannam i. Gdy jnż wyszły za mąż, ro
mansują z dorodnymi kaw aleram i, bo to szyk. 
Mężowie milczą, bo to urządza się ostrożnie i ro
zumnie.

N a'om  ast bardzo wiele m a au tor do opo- 
« iedzenia o kobiecie upadłej w Niemczech. P ó ł
światka tam  n ie m a ; je s t tylko pospolita Venus 
m lyivaga. Nie będziemy za autorem  powtarzać 
historji naturalnej 126.000 kapłanek tej bogini, 
których statystyka policyjna doliczyła się w sa

mym tylko Berlinie. Jedno tylko spostrzeżenie 
wyjmnjemy. Oto kobiety te pochodzą przeważnie 
z prowincji, zostaw iają w domu narzeczonych, za 
których wiedzą wyruszyły do stolicy, i wracają 
poteun z ,,p08ag iem “, ąjby wyjść za mąż. A N iem 
cy nazywają się narodein „o bojaźni bożej i do
brych obyczajach..."

A utor dotyka zresztą wszystkich warstw spo
łeczeństwa ; występuje zarówno typowo niem iecka 
a z Goethego znana Hausmamsell jak  i Kellnerin, 
kwiatek już i na glebach słowiańskich zasadzony, 
zarówno aktorka jak i lite ra tk a . A ktorka n iem ie
cka, częstokroć wprawdzie urodziwa, nigdy wszak
że niema g rac ji; oua nie um ie ni nbrać się ni 
chodzić. Umie śmiać się, ale nie umie uśm iechnąć 
się. Ludzi czułych doprowadzi do łez, ale nigdy 
nie poruszy ludzi z seicem . Ma mnóstwo narze
czonych. ale nie ma kochanków całem u światu 
znanych. P rzy jm u ją  ją  w towarzystwie i obcuje 
oo a z kobietam i uczciwf mi. Mieszczanki uważają 
jako zaszczyt być z nią w przyjaźni, aby poznać 
tajem nice zakulisowe i otrzymywać gratysowe b i 
lety  do tea trn . W  końcu aktorka wychodzi za 
burger-s. albo za zbankrutowanego grafa i gra 
pięknie komeaję moralności.

N iem iecka lite ra tu ra  niewieścia ma nazwi
s k o : Garteńlaube-Literatur ; koryfeuszami są pa
nie M arlitt, W erner i H illern. Dwie pierwsze pi
sują powieści, w których m atki ponoszą ofiary dla 
córek, jeżeli córki już tego nie uczyniły dla m a
tek. Jeżeli zaś wszystkie osoby ponoszą ofiary, 
wtedy powodzenie romansu dochodzi do zenitu. 
P. Córo z ogromnem lekceważeniem wyraża się o 
całej tej Dowodzi, jak a  z piór kobiecych wylewa 
się obecnie w G erm anii.

W yśm ieuity  podaje autor rysunek służącej. 
J e s t  to oryginalny wytwór kultury  niem ieckiej. 
Służąca w Germ anii cierpi na m anię szorowauia 
podłog.. Żywi się ona tom, co je j da gospodyni; 
na obiad kawał mięsa i kufel piwa, wieczorem 
pozostałości z obiadu i znowu piwo. Ale za to 
wypija rano litr  kawy z m lekiem . Służąca nie

miecka pozwala, aby się z nią obchodzono po 
grubiańsku; dość często bywa policzkowaną, lecz 
za to bez ceremonii przyjm uje udział w konwer
sacji państwa. Pracuje jak  bydle, i je s t bardzo 
głupia. Ale ma serce kochające: kocha i cywil
nych i wojskowych, kocha wszystkich. W ieczorem, 
gdy już po robocie i gdy żołnierz niem iecki skoń
czył swą służbę, wtedy —  o p rzechodniu! bądź 
ostiożny, otw ierając bram y domów: pod niemi 
tyle par zakochanych, ile w mieście służących. 
K atchen wolno mieć skarb (Sehatz)\ w niedzielę p o 
południu Schate przychodzi po r ją w obliczu całej 
rodziny. Gdy K atchen swego Schatz'a. zm ieniła, 
wie o tern cała fam ilia. Dzieci bardzo blisko 
z nim znajome i mówią o nim przy obiedzie z ro
dzicami. Jem u tylko krok jeden brakuje, aby sta ł 
się członkiem familii. Gdy Schatz został zm ie
niony, państwo porównywują go z poprzednim. 
Der Herr posyła mu cygaro, aby się dowiedzieć, 
co robi nowy Schatz, a die Frau  posyła mu ku
fel piwa.

A gdy K atchen, Róschen, Lottchen lub B a- 
betta znajdzie nareszcie Sćhatz’&, który najgłu
pszy lub najbiedniejszy ze wszystkich, wtedy wy
chodzi ona za mąż i staju się szanowną m a‘ką 
rodziny, bardziej szanowną, aniżeli niejedna da
ma, która nie miała tylu czcicieli.

Lecz jeżeli KStchen, Róschen, Lottchen lub 
B abetta nie wyjdzi® za mąż? W tedy zajmie ona 
wdziękami swemi syna pana swego lub innego ło
buza, a ponieważ ustawodawstwo pozwala robić 
poszukiwania za ojcem, więc ojcem jes t zawsze 
ten, który ze wszystkich je s t najbogatszy, jak  po
wiedział pewien adwokat berliński.

A jeżeli K atchen, Róschen, Lottchen lub 
Babetta porzucone zostały i zdradzone? Na to py
tanie odpowiada statystyka. W  Niem czech rodzi 
się 34*/0 dzieci nieślubnych a liczba dzieciobójstw  
wzrasta corocznie na 6Vi°/o— S.



2 GAZETA NARODOWA z Środy 2 L  Listopada 1886.
z departam entu IV. (drogowy), obejmuje czas od 
stycznia do końca grudnia 1885 r. Obok tego ro
zesłano cały szereg sprawozdań Wydziału krajo
wego, przeważnie o petycjach w sprawie zmian 
terytorjalnych w naszym kraju. Wnioski, jakie 
przedkłada W ydział krajowy sejmowi w sprawie 
projektowanych zm ian terytorjalnych są nastę
pujące :

1. Oświadczyć rządowi opinię, że miejsco
wości Bołożynów, Przewołocznę z Kobylem czyli 
B ajm akam i i Sokołówkę należy wyłączyć z okręgu 
sądu powiatowego w Olesku i starostwa w Zło
czowie, a przydzielić do okręgu sądu i starostwa 
w Brodach. Równocześnie ponowić uchwałę z r. 
1875 co do rychłego ile możności utworzenia no
wego sądn powiatowego w Podkam ieniu.

2. Oświadczyć rządowi opinię, iż sejm uwa- 
ża za korzystne dla dobra mieszkańców gminy 
Kijowiec, aby pomienioną miejscowość wyłączono 
z okręgu sądu powiatowego w Mikołajowie, a p rzy
dzielono do okręgu sądu powiatowego w Źyda- 
czowie.

3. Oświadczyć rządowi opinię, aby gmina i 
obszar dworski Pokropiwna z okręgu sądu powia
towego w Kozowej, sądu obwodowęgo i starostwa 
w Brzeżanach wyłączone, a do okręgu sądu pow. 
delegowanego, sądu obwodowego i starostw a w 
Tarnopoln przyłączone zostały.

4. Oświadczyć rządowi opinię, iż pożyte- 
cznem byłoby dla dobra mieszkańców miejscowo
ści Polanka W ielka i W łosiennica. aby wyłączo
ne zostały z okręgu sądu powiatowego w Oświę
cimie i starostw a w Białej, a przydzielone do 
okręgu sądu powiat, delegowanego i starostw a 
w W adowicach.

5. Miasto Lubaczów i kilkanaście gmin oko
licznych żądało przeniesienia siedziby starostw a i 
władz antonomicznych z Cieszanowa do Lubaczo
wa. Po wszechstronnem zbadaniu sprawy, wnosi 
W ydział kraj. przejście do porządku dzieunego.

6. Gmina m iasta Zaleszczyki wniosła prośbę
0 wyznaczenie siedziby przyszłego sądu obwodo
wego czortkowskiego zam iast w Czortkowie, w 
mieście Zaleszczykach. W ydział krajowy wnosi 
przejście do porządku dziennego.

7. Gmina Chyrów i okoliczne prosiły o prze
niesienie sądu powiatowego ze S tarej Soli do 
Chyrowa. W ydział krajowy wnosi o przejście do 
porządku dziennego.

8. Oświadczyć rządowi opinię, iż dla nła- 
tw ienia mieszkańcom pow. chrzanowskiego wy
m iaru sprawiedliwości, pożądanem jes t utworzenie 
w obrębie tego starostw a trzeciego sądu powia
towego z siedzibą w miejscowości Jaw orzniu, do 
okręgu którego weszłyby następujące gminy i 
obszary dworskie, wyłączone z okręgu sądu po
wiatowego chrzanowskiego, mianowicie : Jaworzno 
z ałtynencjam i, Kolonia, N iedzieliska, Byczyna, 
Dąb, Jeleń , Dąbrowa, Szczakowa, Długoszyn i 
Ciężkowice.

9. Zmienić uchwały sejmowe, powzięte w la
tach 1875 i 1878, w sprawie zaprowadzenia no
wego sądu pow. w Podwołoczyskach o tyle, iż 
przy zatrzym aniu dotychczasowego okręgu sądu 
powiat, z siedzibą w Nowem Siole, uznać potrze
bę utworzenia trzeciego sądu pow. w starostwie 
Skałackiem z siedzibą w Podwołoczyskach, do 
którego okręgu weszłyby m iejscowości: Podwoło- 
czyska, Staromiejszczyzna, Zadniszówka, Mysłowa, 
Dorofiówka, Supranówka, Mołczanówka, Kamionka, 
Rosochowaciec, Kaczanówka, Orzechowce, Czerny- 
szówka, Chmieliska, Bogdanówka, Korszyłowce, 
Skoryki, Pieńkowce i Prosowce.

10. Oświadczyć rządowi opiuię, iż ze wszech 
m iar pożądanem jest jak  najrychlejsze otworzenie 
trzeciego sądu pow. w okregn starostw a Kossow
skiego z siedzibą we wsi Żabie, do którego przy
łączone być m ają m iejscow ości: Żabie, Krzywo- 
równia, Jasienów Górny, Holowy, K rasnoila, Ste- 
btie, Dołhopole, Polanki, Perecbrestne, Tereskula, 
Jabłonica, Hryniawa i Uścierki.

11. Przejście do porządku dzieunego nad 
petycją gminy m. Baranowa i okolicznych, o za
prowadzenie nowego 9ądu powiatowego z siedzibą 
w Baranowie.

12. Przejście do porządku dziennego nad 
petycją m iasta Żołyni i innych, o utworzenie no
wego okręgu sądu powiatowego z siedzibą w 
Żołyni.

13. Przejście do porządku dziennego nad 
petycją gminy m. Zatora i okolicznych gmin — 
w sprawie nstanowienia nowego sądn pow. w 
Zatorze.

W końcu wniesie W ydział krajowy do Sej
mu projekta do ustaw m ających na celu .

1. Przeniesienie gm in Bratkowce, Stankowa, 
Burczycs Stare i Burczyce Nowe z okręgu repre- 
zentacyj powiatowych w Tłum aczu, Źydaczowie
1 Rudkach do okręgu reprezentacyj pow. w S ta
nisławowie. K ałuszu i Samborze.

2. W yłączenie osady W ulki turebskiej ze 
związku gminy Tnrbia w powiecie Tarnobrzeskim  
i ustanowienie z tej osady samoistnej gminy.

3. W yłączenie przysiółka Chatki w powiecie 
lwowskim ze związku gminy Jastrzębków  a wcie- 
lenie go do gminy Sroki ad Szczerzec.

4- W yłączenie miejscowości K rzyw ki w g ra
nicach katastralnych ze związku gm iny Ładyczyn 
w powiecie Tarnopolskim  i ustanowienie w tej 
miejscowości samoistnej gminy.

Poza obrębem powyższych spraw, tyczących 
się zmian terytorjalnych, wnosi jeszcze W ydział 
krajowy :

I .  Ażeby sejm  krajowy nchw alił przy rubr. 
VII. budżetu funduszu krajowego:

a) wstawić kwotę 1000 zł. nagrody za naj
lepsze podręczniki szkolne dla szkół średnich;

b) wezwać c. k. Radę szkolną krajową, aże
by w celu uzyskania odpowiednich podręczników 
rozpisywała publiczne konkursy na szczegółowo o- 
kreślone podręczniki, takowe oceniała i w m iarę 
wyniku nagrody rozdawała.

W uzasadnieniu powyższego wniosku czyta
my, że kwota podobna w poprzednich latach  do 
budżetu krajowego wstawiana nie była wydatko
waną, dlatego, że Rada szkolna, w m yśl brzmie
nia poprzednich uchwał sejm u, nżyć je j nie mogła. 
Obecnie, gdy na petycję Towarzystwa szkół wyż
szych znowu ta sprawa została poruszoną, przy
szedł W ydział krajowy z Radą szkolną kr. do 
poroznmienia o tyle, że Rada szkolna uważa u- 
chwalenie pomieuionej kwoty za poźąuane, jeśli 
sejm  ściśle określi k t o  i w j a k i  s p o s ó b  m iał
by się zajmować rozdawnictwem nagród.

„W ydział krajowy m niem a —  czytam y da
lej w sprawozdaniu —  że wobec n iedostatków ,ja
kie dotychczasowe podręczniki szkolne wykazują, 
a zwłaszcza wobec zm ian, jakie c. k. m in isterju is 
wyznań i oświecenia rozporządzeniem z d. 26. maja 
1884 roku do 1. 10128 tak  w planie naukowym, 
jako też w sposobie udzielania poszczególnych 
przedmiotów poczyniło, dotychczasowe podręczniki 
mnszą być zmienione. W skutek tego okazuje się 
potrzeba nowych podręczników, przeznaczonych do 
użytkn w szkołach średnich.

Wydawnictwo takowe winno być, zdaniem 
W ydziału krajowego, ujęte w pewien określony 
porządek i system . W ydział krajowy nie może 
doradzać, iżby tę sprawę pozostawiono jedynie 
gorliwej nieraz i skrzętnej —  lecz nie mniej 
przypadkowej pracy jednostek. Owszem W ydział 
krajowy sądzi, że sprawę wydawnictw podręczni
ków naukowych należy podjąć władzy publicznej 
i zapomocą pewnego system atycznego na przy
szłość programn nadać je j kierunek trw ały i ja 
sno wypowiedziany. Do podjęcia te j pracy nikt 
bardziej powołanym nie je s t  od c. k. Rady szkol
nej krajowej. Nietylko bowiem z potrzebam i szkol
nictwa średniego je s t ona najzupełniej obznajo- 
mioną, lecz oraz krajowa Rada szkolna liczy w 
swym składzie mężów wysokiej nauki, którzy z 
prawdziwem znawstwem orzekać mogą o wartości 
dzieł o nagrodę się ubiegających. W obec tego 
W ydział krajowy jest zdania, że niem a potrzeby 
tworzyć osobnej komisji, któraby spełniała urząd 
sędziów konkursowych, lecz że to zadanie powie
rzyć należy c. k. Radzie szkolnej krajowej.

II. Na bndowę nowej trupiarni przy szpitalu 
ś. Łazarza w Krakowie, wnosi W ydział kraj. kw. 
5.567 zł jako wydatek nadzwyczajny do budżetu 
funduszu św. Łazarza na r. 1887. Oprócz tego 
wnosi W ydział krajowy, ażeby Sejm uchw alił, co 
n as tęp n je :

1) Sejm  upoważnia W ydział krajowy do 
nrządzenia oddziału ocznego przy szpitalu św. Ła
zarza w dwóch salach, w sntereuach jednego z pa
wilonów.

2) Oddział ten ma być oddziałem  szp ita l
nym, a nie rezerwowym kliniki okulistycznej Uni 
w ersytetu. Chorzy będą tam  przyjmowani tylko o 
tyle, o ile starczy m iejsca w przeznaczonych ni 
ten  cel salach.

3) Na ad& ptaoję, * pierw sze urządzenie i u- 
trzym anie oddziału, wstawia się w odpowiednich 
rubrykach i pozycjach bndżetu na r. 1887 kwotę 
6.223 zł., a m ianow icie: Do rubr. I. w zwyczaj
nych 1.250 zł., rnbr. II . w zwyczajnych 420 zł., 
rubr. VII. w zwyczajnych 1.713 zł., a w nad
zwyczajnych 923 zŁ, w ru b r. VIII. w zwyczaj
nych 225 zl., a w nadzwyczajnych 100 zŁ, a na
reszcie w rnbr. XI. w zwyczajnych 25 zł., a w nad
zwyczajnych 1.567 zł.

I I I . Na podstawie szczegółowego kosztorysu 
wnosi W ydział krajowy, ażeby Sejm przyzw olił:

1. Na cel restanracji i odnowienia grecko
katolickiej cerkwi parafialnej św. N orberta w K ra 
kowie, wstawia się do bndżetn na r. 1887 kwota
2.000 zł. w. a.

2. Na urządzenie ikonostasn w tejże cerkwi 
wstawia się do budżetu na rok 1887 kwota 1.000 
zł., którą W ydział krajaw y wypłaci do rąk komi
tetu parafialnego, jeżeli tenże wykaże, że reszta 
kosztów nrządzenia tego ikonostasn z innych źródeł 
pokryta została.

IV. Na bndowę krowiarni w Kuli arkowie 
proponuje W ydział krajowy Sejmowi przyzwolenie 
kwoty 5.749 zł. 23 ct. w budżecie zakładu knl- 
parkowskiego.

V. Dla p. Felicji K orosteńskiej, byłej nancz. 
szkoły ludowej n pp. K larysek  w N Sączu, wnosi 
W ydział krajowy przyznanie stale daru z łaski 
z funduszu krajowego w kwocie 80 zl. rocznie aż 
do odwołania.

VI. Na osuszenie nisko położonych gruntów 
Tropiszowa. będących własnością szpitala św. Ła
zarza, wnosi W ydział krajow y: wyznaczyć z fun
duszów szpitala św. Łazarza w Krakowie kwotę 
7.300 zł. i wstawić takową jako nadzwyczajny wy
datek do budżetu na r. 1887.

Pożegnanie Marszałka 

d r a  B I. Z y b l i k i e w ic z a .
W niedzielę w południe prezydent m iasta p. 

W acław D ą b r o w s k i ,  w towarzystwie wicepre
zydenta p. Edmunda M o c h n a c k i e g o  i dra 
G r y z i e c k i e g o ,  pierwszego delegata Rady 
m iejskiej, jaw ił się u ustępującego m arszałka k ra 
jowego Dra M ikołaja Z y b l i k i e w i c z a ,  ażeby 
w sposób uroczysty pożegnać go w imienin Re
prezentacji m iasta Lwowa i złożyć hołd zasługom 
jego na każdem poln pracy obywatelskiej. Poże
gnanie było serdeczne, a m anifestacja ta  wzru
szyła do głębi czcigodnego M arszałka. Po wyjściu 
tej deputacji zgłosiła się druga, z kilkudziesięcin 
członków złożona deputaeja rękodzielników i prze
mysłowców, w gronie k tórej, prócz licznych ręko
dzielników i przemysłowców lwowskich, byli także 
obecni delegaci tych stanów z Krakowa, Tarnowa, 
Przem yśla. Kołomyi itd. P. M arszałek przyjął tę 
deputację bardzo uprzejm ie; w imienin jej prze
mówił najpierw p. W alichiewicz, podnosząc za
sługi Dra Zyblikiewicza około podniesienia ręko
dzieł i przem ysłu, poczem dostojny dotychczasowy 
kierownik najwyższej władzy autonomicznej za
pewnił uroczyście delegatów, że jak dotychczas, 
tak  też i w przyszłości, jako poseł sejmowy, sta 
wać będzie gorliwie w obronie rękodzielnictwa i 
przem yśla krajowego, a czynić to będzie tein sil
niej, ile że w manifestacjach, jakie przypadły mu 
w udziale w dniaeh ostatnich czerpać będzie o tu
chę do dalszej pracy; te m anifestacje będą dla 
niego bodźcem do wytrwałej pracy w obranym 
kiernnkn. Słowa pożegnalne w im ienin tej delegacji 
wygłosił p. S t. Niemczynowski.

W czoraj w południe żegnał sie dr. Zybli- 
kiewicz z członkami i urzędnikam i W ydziału k ra 
jowego.

Im ieniem  członków W ydzialn krajowego 
przemówił do ustępującego m arszałka p. Oktaw 
P ie tru sk i: „Jaśn ie  W ielmożny m arszałku 1 Przy
chodzimy Cię zacny p. m arszałku pożegnać z naj- 
szczerszem  życzeniem, aby Ci Bóg pozwolił uzy
skać jak  najprędzej pełne zdrowie, a tern samem, 
aby Ci dozwolił byc przez dłngie jeszcze la ta  tak 
bardzo pożytecznym dla kraju i ojczyzny, jak  nim 
byłeś przez całe Twoje życie.

Tw ojej inicjatywie, Twojemn snmiennemu i 
gruntownemu zbadaniu spraw publicznych, kraj 
zawdzięczś niejedną iustytneję, niejedno polepsze
nie, niejedną wskazówkę, jak  dalej w sprawach 
publicznych postępować należy. Jeżeli mimo to 
doznałeś niejednej przykrości na Twem wysokiem 
stanowisku, jeżeli czasem gorycz przepełniła Twe 
serce, chciej w szlachetnem  serca wszystko pu
ścić w niepamięć pomny, że najwięksi nasi pa- 
trjoci natrafiali nieraz na przeszkody, na zapo
znanie swoich najlepszych c h ę c i; a działo się to 
nie ze złej woli, ale po najw iększej części wsku
tek innych zapatryw ań na sprawy i skutkiem  wy
boru innych środków.

Co do nas polecamy się Twej łaskawej pa
m ięci i prosimy, abyś, kiedy znów wrócisz na 
arenę publiczną, był tak, jak  dawniej, W ydziału 
krajowego przyjacielem , obrońcą i orędownikiem. 
Oby Ci Najwyższy udzielił swej łaski na dalszy 
Twój żywot, darząe Cię zdrow iem , spokojem i 
powodzeniem.*

Dziękując za te słowa pożegnania zapewnił 
dr. Zyblikiewicz, że przykrości, jeżeli jakich  do
znał, puścił w niepamięć, a poznawszy dokładnie 
prace W ydziału krajowego, nie przestanie go i 
nadal gorliwie wspierać.

Jak  to jnż wczoraj nadm ieniliśm y w czasie, 
kiedy członkowie W ydziału krajowego żegnali 
m arszałka, zgromadzili się w wielkiej sali obrad 
urzędnicy W ydziału krajowego i krajowych zakła
dów, aby również pożegnać swego zwierzchnika.

Po godzinie w pól do 2. wszedł do sali m ar
szałek i w gorących z uczuciem wypowiedzianych 
słowach pożegnał swych dotychczasowych podwła
dnych. Przyznaję otwarcie —  powiedział między 
innem i dr. Zyblikiewicz — iż doznałem bardzo 
miłego zawodn, bom się nie spodziewał znaleźć 
wśród was tyle pracy, tyle chęei, ty le  wytrwało
ści i t y l e  h o n o r u .  Praw dziw y to zaszczyt i 
dla iustytucji i dla k raju , że takich, ja k  wy, po
siada pracowników. Sześcioletnia wspólna nasza 
praca będzie mi najm ilszem  wspomnieniem.

W  imienin urzędników przemówił p. Edmund 
Mochnacki, radca W ydziału krajowego, w te sło
w a: „Dostojny m arszałku! Pozwól, abym w im ie
nin urzędników krajowych złożył Ci podziękowa
nie, żeś nam  przewodniczyć raczył przez niemal 
la t Bześć, abym wynurzył głęboki żal z powodu 
ustąpienia Twego z tego stauowiska.

Ten oto zastęp lndzi pracy poczytywał sobie 
zawsze za najwyższy zaszczyt, że jego zwierzch
nikiem jest mąż, który pracą i niepospolitemi za
sługami zdobył sobie najwyższą godność autono- 
miczuą w kraju.

Racz JW . Panie M arszalku przyjąć wyrazy 
naszej głębokiej czci i uwielbienia z tern zapew
nieniem, że chociaż ustępujesz z tego wysokiego 
stanow iska, uczucia nasze dla Ciebie sie nie

zmienią, a serca nasze bić będą jednem  i tern 
samem tętnem .

Racz dostojny M arszałku zachować nas w 
miłej pam ięci i przyjm  wyrazy niewygasłej wdzię
czności za te słowa uznania, które właśnie uam 
w ygłosiłeś11.

Jeszcze raz zabrał głos dr. Zyblikiewicz za
pewniając żebranych o swej niezmienoej życzli
wości, dodając, że z jego ustąpieniem  rzecz się 
nie zmieni o tyle, gdyż jak  go nowy m arszałek 
listownie uwiadam ia, program dotychczasowy po
zostanie niezmienionym.

K rato miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 23. listopada.

* Marszałek krajowy hr, Jan Tarnowski, bę
dzie we czwartek 25. b. m. na audjencjji u Najj. 
Pana w zamku królewskim w Buda-Peszcie.

* Konkurs dramatyczny linienia Jana 
Dobrzańskiego. Dochód z wczorajszego przedsta
wienia wynosi brutto 280 zł. a po odtrąceniu kosz
tów netto 220 zł. Dyrekcja teatru zamierza podo
bno zaokrąglić tę kwotę i następnie dopiero rozpisać 
konkurs.

* Towarzystwo dam oszczędności zawiąza
ło się we Lwowie. Ma ono na celu kupowanie akcyj 
Banku ratunkowego w Poznaniu. Protektorką towa
rzystwa jest hr. Dziednszycka, pierwszą prezesową 
pani Biesiadeoka, drugą prezesową pani Gostyńska.

* P . Józef Jasiński, prezydent krakowskiego 
sądu krajowego, opuścił Lwów w niedzielę, udając 
się do Krakowa, celem objęcia nowego stanowiska. 
Na dworcu kolejowym żegnało prezydenta liczne 
grono przyjaciół i kolegów.

* P. Albin Rajski, prezes Rady powiatowej 
w Rudkach, ogłasza skutkiem listu otwartego ks. A- 
dama Sapiehy wyjaśnienie, z którego wyjmujemy na
stępujące n stępy :

„Jest w liście ks. Adama Sapiehy ustęp, któ
rego nie mogę zostawić bez odpowiedzi. Ustęp ten o- 
p iew a: „Powiedziećby można, że kiedy pięćdziesięciu 
prezesów i niby prezesów rzecz podpisało, nie powin- 
noby mnie to tak razić ? Ba, ale kiedy na wytłuma
czenie tamtych Panów powiedzieć można, że podpisali, 
bo karność w stronnictwie im to nakazywała, a mnie, 
jako nienaleźącemu do stronnictwa, nawet ta wy
mówka nie przysługuje i przysługiwaćby nie mogła. 
Tym ustępem wlicza niejako książę wszystkich 
na petycji podpisanych do stronnictwa krakowskiego. 
Tak z pewnością nie je s t ! Nie chcę jednak i nie mo
gę odpowiadać za innych. Odpowiadam za siebie, aby 
nie powiedziano: qui tacet, consentire videtur. Do 
stronnictwa krakowskiego nie należałem nigdy, nie 
należę i należeć nie będę, z a s a d y  j e g o  i c a ł ą  
d z i a ł a l n o ś ć  u w a ż a m  za  s z k o d l i w e ,  a 
n a w e t  z g n b n e  d l a  o j c z y z n y  n a s z e j  — 
petycję podpisałem nie dlatego, że ją  inicjowało to 
stronnictwo, ale mimo to. Podpisałem z powodu, że 
uznaję zasługi dr. Zyblikiewicza i myślę, że na zaj- 
mowanem stanowisku mógłby jeszcze długo, a sku
tecznie pracować dla dobra kraju. Podpisując petycję, 
nie miałem żadnych ukrytych celów na oku, pragną
łem tylko, żeby laska marszałkowska pozostała w tych 
samych rękach. Gdybym mógł przewidzieć, że wyni
kiem naszej petycji będzie oddanie laski w ręce sta
nowczego zwolennika zasad stronnictwa krakowskie
go, jak o tem głośno obecnie mówią, byłbym z pe
wnością nie położył na niej mego podpisu. “

* Spis abonentów telefonicznych. Umieści
liśmy niedawno temu. W uzupełnieniu tegoż podaje
my nazwiska tych pp., którzy w ostatnich dniach 
otrzymali telefony:

Dr. Barącz Roman, Fryling Zygmunt, Hanke 
Józef, Klimowicz Antoni, dr. Lowenstein Natan, Przed
siębiorstwo budowy kolei Lwów Bełżec— Tomaszów, 
Rawski Wincenty i dr. Rieger Zygmunt.

* W ydział Towarzystwa prawniczego za
prasza wszystkich członków na zebranie miesięczne, 
które się odbędzie we środę dnia 24. b. m., o go
dzinie w pół do 7. wieczór w lokalu własnym ulica 
Karola Ludwika 1. 3. Na porządku dziennym: Spra
wozdanie o projekcie rządowym do ustawy, wprowa
dzającej odręczne przepisy podziału dziedzictwa po
siadłości rolnych średniej wielkości. Sprawozdawca 
dr. Edward Bauch.

* K om itet opieki nad wydalonymi z Prus Po
lakami, odbył w Krakowie 12. i 21. b. m. posiedze
nie, pod przewodnictwem Ksawerego Konopki. Po 
sprawozdaniu kasowem, potwierdzonem, sprawdzonem 
i podpisanem przez komisję kontrolującą pp. Geislera, 
Korneckiego i Szpakowskiego, przedłożył przewodni
czący sprawozdanie z czynności. Do 21. b. m. przy
było 683 rodzin, tylnż mężczyzn, 420 kobiet, 833 
dzieci z legitymacjami komitetów poznańskiego, to
ruńskiego, inowrocławskiego i szląskiego — zaś 130 
osób przybyło bez legitymacyj, tylko z rozkazem wy
dalenia. Razem przybyło osób 2066 i wszyscy są 
umieszczeni, a bardzo wielu z tych po kilka razy. 
Korespondenoyj przeprowadzono 2191. Zebrany ko
mitet w liczbie 17 członków 21. b. ra. uchwalił pra
wie jednogłośnie, na wniosek dra A. Asnyka, że i 
komitet pełny zawiesza czynności swoje, poruczając

ściślejszemu komitetowi ostateczne załatwienie spraw 
bieżących. Komitet ten składa się z przewodniczącego 
Ksaw. Konopki, zast. przew. hr. Zygmunta Cieszkow
skiego, radcy Jana Geislera, p.  W. Korneckiego i 
radcy W. Szpakowskiego.

* Rozkład jazdy między Lwowem a Stryjem 
zmienionym będzie z dniem 1. grudnia. Mianowicie 
pociąg mięszany 1. 852 wychodzący obecnie ze Lwo 
wa o godz. 12. (lwowski czas), w nocy nie będzie 
nadal kursował, natomiast zaprowadzonym zostanie 
pociąg mięszany 1. 854 wychodzący ze Lwowa o 
godzinie 7. minut 27 rano (lwowski czas).

* IV sprawie stręczćnia s łu g  za pośredni
ctwem szkoły dla sług, interesowani zgłaszać się ze
chcą osobiście do dyrekcji tejże szkoły (ratusz III. 
piętro) w niedzielę od 3— 5 godz. i we środę od 3. 
do 4. godziny. Pisemnie zaś przesyłać można zgło
szenia w każdym czasie pod adresem : „Dom opieki 
dla sług“, ul. Ochronek 1. 6.

* Wiadomości policyjne z d. 22. listopada 
b. r. S k r a d z i o n o :  srebrny puhar z tacką kształ
tu nóżek, z hebrejskim napisem „Leib Ronies" war
tości 10 zł., książki hebrejskie do modlenia, złoty 
damski remontoir bez szkiełka, kryty, w. kwiaty nie
bieskie emaliowany, z grnbym długim łańcuszkiem war
tości 180 zł.

Z g u b i o n o  duży brylant z pierścionka wypa- 
padły wartości 230 zł., portmonetkę z kwotą 15 zł., 
pięciu rublami, trzema biletami do jazdy koleją III. 
klasy i z kluczykiem od ogniotrwałej kasy, dnia 5. 
b. m. na głównym dworcu kolei K. L. we Lwowie.

Z n a l e z i o n o  bransoletę z wisiorkiem dwóch 
kółek z talmi złota.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Wczoraj przez dzień cały niebo było zam
glone a przy wietrze N padał przerwami drobny 
śnieg z deszczem, zaś dziś rano pokrył nawet dachy 
i drzewa cienką warstwą, opad jego mierzony dziś o
8. rano wynosi 0.8 mm. Średnia temperatura dnia 
była 0.9“ C., najwyższa 1.4° C., najniższa dziś nad 
ranem — 0.6* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 766 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się w Ru- 
melii i wynosi 755 —  760 mm., zwyżka na morzu 
Niemieckiem i wynosi 775 —  770 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się na morzu Białem.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w  południe dnia 23. listopada. Wiatr z północnej 
strony, niebo zamglone, średnia temperatura dnia 
około 0° C., powietrze nader wilgotne, deszcz ze 
śniegiem.

* Jntro d. 24. listopada: św. Jana od krzyża; 
św. Joanna Mył.

—  (D r. Ł .)  W ied eń  d. 22. listopada. (Koresp. 
Gag. Nar.) Onegdaj odwiedziłem słynnego profesora 
filologii słowiańskiej na tutejszej wszechnicy, Jagicza, 
który jak wiadomo w tym roku objął katedrę sło
wiańskich języków po sławnym sławiście Miklosziczu. 
Jagicz aczkolwiek dopiero 40 i kilka lat liczący zu
pełnie już siwy. Nadzwyczaj żywy i ujmujący, naj
milsze robi wrażenie. Z objęciem tej katedry przez 
Jagicza otwiera się w Austrji nowa era dla tej wa
żnej gałęzi umiejętności, która dotychozas nie dość 
starannie była pielęgnowaną. Miklosicz bowiem był 
Więcej filologiem, gramatykiem, lingwistą. Ograniczał 
się więc tylko na badaniu języków słowiańskich pod 
względem gramatyki, podczas gdy literatury i historji 
tych że  języ k ó w  p ra w ie  n ie  tk n ą ł .  Z tą d  też  pochodzi,
że nie potrafił rozbudzić nawet między swoimi ucz
niami, filologami z zawodu, należytego zamiłowania do 
tego przedmiotu, nie mówiąc już o reszcie licznej mło
dzieży słowiańskiej, bawiącejtu na rozmaitych fakulte
tach wszechnicy, czego najlepszym jest dowodem, że ani 
jednego nie wychował następcy po sobie. Miklosicz zre
sztą znanym tu był jako tak zwany „Stubengelehrter“, 
którego świat i otoczenie mało co obchodzi; siedział so
bie spokojnie w swoim pokoiku, pracując więcej dla 
siebie samego, nie troszcząc się wcale o to, ozy i ile 
kto z jego prac korzysta. Inna rzecz z Jagiczem. 
Ten bowiem, jak mi oświadczył, katedrę tę w Wie
dniu dlatego tylko przyjął, bo Wiedeń jest więcej 
uniwersalno-słowiańskim. l 'u  tyle różnorodnych szcze
pów sławiańskich przebywa, że jego dawno już wy
marzony zamiar, stworzenia jakiegoś ogniska wiel
kiego, gdzieby młodzież słowiańska znalazła sposob
ność i środki poznać bliżej nie tylko swój język i jego 
historję i literaturę ale także literaturę innych po
bratymczych narodów —  wiele ma widoków urzeczy
wistnienia. Takiego swemu zamiarowi pomyślnego 
składa rzeczy w żadnej stolicy europejskiej nie zna
lazłby łatwo.

W P e te r s b u rg u  np., gdzie ten sam przedmiot 
wykładał, miał do czynienia wyłącznie prawie z mło
dzieżą rosyjską. „Chciałbym11 — rzekł mi Jagicz 
rozpromieniony „ tu  stworzyć gniazdo, gdzieby i 
Polak i Rusin, Kroat i Czech i t. d. mógł dla siebie 
coś znaleźć, gdzieby mógł bliżej poznać nie tylko filo- 
Iogję ale także i literaturę WBzecbsłowiańską. Ale 
do tego założyć trzeba koniecznie seminarja odpowie
dnie, gdzieby przez kilka godzin tygodniowo można 
oddawać się ćwiczeniom i wspólnemu czytaniu. Dla 
seminarza tego niezbędnie p o t r z e b n ą  jest odpowiednia 
biblioteka wszechsłowiańska, której tu j śladu pra
wie nie zastałem. Wprawdzie zaraz po mojem przy
byciu wykołatałem u m in is te rs tw a  oświecenia na ten
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B A K A R A T .
p o w ie ś ć

M A L O T .
Z francuskiego przełożył

---
(Ciąg dalszy.)

_  Czem się trudni twoja żona?
_  Trzym a kawiarnię w Arques
_  Otóż, mój przyjacielu, jutro'rano, o trzy

kw adranse na siódm ą odchodzi pociąg j 0 Di e 
radzę ci korzystać z tej sposobności i  pospieszyć 
do żony, bo sam a jedna kobieta pewnie nie umie 
sobie dać rady. Gdyby ci kiedy przyszła ochota 
powrotu do Paryża, nam yśl się dobrze, bo mamy 
tu areszta policyjne i Poissy. Przed odjazdem 
jednak będziesz tak  grzecznym  i powiesz paun 
prezydentowi, ile ci płaci książę de Heinick za 
przynoszenie mu k a rt podrobionych.

— Jak to  podrobionych?
D antin podniósł dziennik, pod którym  leżały

nkryte karty .
Sam już sposób badania oszołom ił Leona; 

na widok kart stracił zupełn ie głowę.
—  Przysięgam  panu, że z księciem  an jed 

nego słowa w życiu nie mówiłem.
— Zkąd więc brałeś k a rty ?
— Jak iś jegomość, tn  w kawiarni na prze

ciwko, prosił mię o tę przysługę dla księcia, który

nie umie grywać innem i k a rta m i, tylko umyślnie 
dla niego fabrykowanemi. Ma być w nich jakiś 
talizm an podobno.

—  I ja  tak  myślę.
— Ale karty  były nowe. z nienaruszouem i

banderolam i, inaczej aie podjąłbym  się tego po
średnictwa. Je ś li mi pan nie wierzy, łatwo się 
przekonać; wszyscy wiedzą, że jestem  uczciwym 
człowiekiem.... mam czworo dzieci.,..

— N ik t o tem  nie wątpi, ale powiedz szcze
rze, ileś dostawał za taki talizm an?

Leon zawahał się.
— Odpowiesz, czy n ie? tu  żartów nie ma
— Tysiąc franków.
— D obrze; teraz zabieraj swoje m anatki i

wynoś się. Jeżeli choć słówko piśniesz, zam iast
do A rąues, gdzie będziesz opływał ja k  pączek 
w m aśle, wyprawię cię do Poissy, gdzie, jak  mu
sisz wiedzieć, nie bardzo jest wesoło.

Przestraszonem u garsonowi nie potrzeba było 
dwa razy tego zlecenia powtarzać; cofał się krok 
•za krokiem  ku drzwiom, otworzył je  i znikł jak  
kamfora.

Podczas powyższej indagacji Adeline i Bnnou- 
Bunou uradzili, że nazaju trz, skoro przyjdzie 
książę, poproszą g o , aby zanim uda się do sali 
bakaratn, wstąpił do gabinetu prezydenta.

— Pan tn  już będziesz — zwrócił aię Ade- 
me do ajenta — i gdyby książę chciał się wy

pierać, przekonasz go że wiemy z kim  mamy do 
czynienia. 6

D antin chciał się oddalić, pan Adelin za
trzym ał go jezcze.

Należy się pann wdzięczność nasza — 
rzekł uprzejm ie —  za wyświadczoną nam  przy- 
s łu g ę ; winniśmy nawet przeprosić go, bo przy

znać się mnszę, że przez chwilę zwątpiliśm y o 
pańskiej przenikliwości. N ie zaniedbam  też o- 
świadezyć prefektowi policji, jak  wielce użytecz
nym nam  byłeś w tej sm utnej sprawie.

Kiedy D antin ukazał się w klnbie naza
ju trz  około jedenastej wieczorem, odraza poznał, 
że spoglądają nań dziwnie podejrzliwie. W  sam ej 
rzeczy, ciągłe te narady w gabinecie prezydenta, 
zniknięcie kart, którem i zeszłego wieczora grał 
książę de Heinick, a wreszcie nagłe zniknięeie 
Leona, musiało zwrócić ogólną uwagę. Nie pró
żno mówi przysłow ie: na złodzieju czapka gore. 
N ikt jednak go nie zaczepił, nawet wicehrabia, 
który udaw ał mocno zajętego rozmową z zacnym 
Barthelasse. Adeline tylko szepnął mu mimo
chodem :

— Przejdź pan de mego gabinetu ; je s t tam  
pau Bunou-Bunou — za chwilę i ja  tam  będę.

W istocie zjawił się niebawem, w towarzy
stwie księeia de H einick.

—  Chciałeś pan mówić ze mną ? zapytał 
książę wyniośle.

— Tak jest. panie, chcieliśm y go prosić o 
wyjaśnienie, w jaki sposób pan grywasz.

— Kto, ja ? !
To j a wypowiedziane było z poczuciem do

my, której żaden zarzut naw et czepić się nie 
może.

— A przytem  zechcesz pan wyjaśnienie to 
złożyć wobec tego pana -— dodał^ Adeline, wska
zując na ajenta, który zbliżył się, i zarekomen
dował :

— D antin, inspektor policji z wydziału gier 
hazardownych.

—  Co to ma znaczyć ?
— To, że książę oszukujesz.

— N ędznika !
—  Za pomocą ot, tych k a rt — wskazał na 

biurko — które przynosi panu garson, za wyna
grodzeniem tysiąca franków.

Książe zawahał się, rzucając na okół wście
kle spojrzenia; nagle schylił głowę na piersi, 
opuścił ręce i drżącym głosem przem ów ił:

— Nie gubcie mnie, panowie..., przez wzgląd 
ua moje nazwisko.... to tylko szał chwilowy. •• 
wyjaśnię panom....

— Nie potrzebujesz p an n ie  w y j a ś n i a ć ,  tylko 
ju tro  o wpół do ósmej rano, w s i ą d z i e s z  na pociąg 
odchodzący do Kolonii, aby więcej 1110 P°wrócić 
do Francji.

— Tak piędko niepodobna; m0J
— Zaczekasz pan na księ nę w Kolonii. 

Proszę się decjdow ać: ąlbo Pan P°jedziesz, albo 
pójdziemy zaraz na policja-

N azajutrz, o Dantin peł
niący służbę na dworcu k  lei Północnej, spostrzegł 
księcia w kostionaie podróżnym, bez okularów, 
idącego w prost do kasy. Szedł za nim krok w krok, 
kryjąc się za inaJ mi podróżnymi, aby nie być
d o s t r z e ż o n y m -

—  Proszę o b ilet do Compiegne —  rzekł 
książę, kładąc w okienkn bilet bankowy.

— Compiegne leży we Francji, mości ksią
żę t  ^ e p n ą ł Dantin, dotykając się z lekka jego
ram ienia.

Omyliłem się, proszę o b ile t do Kolonii. 

X III.

Podczas crdv nocia? kolei Północnej unosił

mógł już rozmówić się z wicehrabią i zażądać 
wypędzenia Ju liana i Teodora —• co też uczynił 
grzecznie ale stanowczo.

Przy pierwszych zaraz słowach wielkie wzru
szenie ogarnęło F ryderyka: ajen t policyjny w klu
bie I co odkry ł?  co m ówił? czego się prezydent 
od mego dowiedział.

T< też nie przeryw ał wcale opowiadania pa-
a . ;delme; przed wybuchem należało być dobrze

poinformowanym
Doniero wysłuchawszy do końca, zabrał głos 

i przemówił zgnębiony ale i urażony zarazem :
—  N ajprzód w inienem  pana zapewnić, ii 

przed upływem godziny Julian i Teodor zostaną 
wydaleni ze s łu żb y ; hultaje ci tem m niej zasłu 
gują na jakieś względy, że posiadali zupełne za
ufanie n a sze ; pod tym  względem przyznaję się 
do winy: zbłądziłem  przez zbytnią łatwowierność, 
ufałem  im i dlatego nie kontrolowałem ich nale
życie. Pow tarzam  raz jeszeze, moja w tem  wina.

W ypowiedział ten  ustęp z głową skrom nie 
spuszczoną, ale podniósł ją  zaraz i przybrał dn- 
mną pozę wicehrabiego de M nssidan:

— A teraz, pozwolisz mi pan dodać, że 
czuję się bardzo zdziwionym, bardzo skrzywdzo
nym, jednem  słowem głęboko jestem  dotknięty, 
że wszystko to odbyło się po za mojemi plecami, 
bez mojej wiedzy., jakbym  nie był odpowiedzial
nym osobiście za całą adm inistrację klubu. Zro
zumiesz pan zatem, że radbym  dowiedzieć się o 
pobudkach, jakie pana skłoniły do postąpienia ze 
mną w ten  sposób.

(C. d. n.).
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cel pewne fundusze, ale takowe przy systemie oszczę
dnościowym w Austrji są tak szczupłe, że zaledwie 
wystarczą na kompaturki do książek nam potrzebnych. 
Będę więc wkrótce zmuszonym zaapelować o poparcie 
do wszystkich towarzystw i korporacyj naukowych 
poszczególnych narodów słowiańskich. “

Z naszej strony możemy tylko temu pięknemu 
zamiarowi pana Jagicza przyklasnąć i życzyć mu 
z całego serca zupełnego powodzenia.

W końcu nadmienić jeszcze muszę, że profesor 
Jagicz zaprzyjaźnił się z naszym młodym uczonym, 
Hanuszem, docentom  sanskrytu na tutejszej wszech
nicy, który swojemi pracami w archiwie słowiańskim 
Slavisches Archiv , wychodzącym w Berlinie, jakoteż 
pracami, publikowanemi przez tutejszą akademię u- 
miejętności, zaszczytne sobie zdobył imię w świecie 
uczonym. Przed kilku dniami dopiero pan Hanusz 
przedłożył tutejszej akademii umiejętności nową pracę 
swoją o ormiańskim języku, dla poznania którego 
przez kilka miesięcy bawił w tym roku w Kntach i 
Wyżnicy. Jagicz i Hanusz wspólnie pracują dla wyż 
wspomnionego archiwum słowiańskiego.

—  Kopalnie naftowe p. Wolfarta w Koło
myi, nabyte zostałe za l ' / a miliona zł. przez angiel
skie Towarzystwo akcyjne. P. Wolfart otrzyma w go
tówce 20°|o a resztę w akcjach. Druga kompania 
angielska traktuje z pp- Torosiewiczami, od których 
kupić zamierza kopalnie naftowe.

Kompania angielska, która nabyła kopalnie od 
p. Wolfarta, zaangażowała p. Komorowskiego z pen
sją roczną 6000 zł.

—  Przem yśl d. 21. listopada. W sobotę 20.
b. m. odegrali nasi amatorowie wybornie komedję 
z francuskiego „Deputowany z Bombignac“. Po świę
tach Bożego Narodzenia zamierza Towarzystwo dra
matyczne wystawić Asnyka „Bracia Lerche".

—  Czteroletni podpalacz. Do czego dopro
wadza brak dozoru nad dziećmi, świadczy wypadek 
jaki miał miejsce w Kocmaniu. Wieśniak tamtejszy, 
Onufry Buławka, udał się 17. b. m. wraz z żoną i 
starszym synem na targ do miasta, zostawiając w 
domu 4-letniego synka i niemą córeczkę. Chłopczyk 
znalazł na piecu zapałki, wybiegł na podwórze i pod
pa lił słomiany okłot, stojący pod stodołą. W jednej 
chwili wybuchł gwałtowny płomień, ogarnął stodołę 
i zamienił ją  w popiół wraz z nagromadzonem we
wnątrz zbożem. Szczęście, że był to dzień targowy, 
więc natychmiast zbiegły się tłumy ludu i zlokalizo
wano pożar, ratując inne budynki.

—  N iepowołany myśliwy. W Woli dołhołu-
ckiej, powiatu stryjskiego, dnia 18. b. m., włościa
nin Andruś Hutnikiewicz, strzelił na polowaniu do sar
ny tak nieszczęśliwie, że zamiast zwierza ugodził sto
jącego w pobliżu Oleksę Baniasa, włościanina z wy
mienionej gminy, który wskutek odniesionych ran to
go samego dnia życie zakończył. Śledztwo sądowe 
zarządzono.

—  Okropny zakład. Robotnik kolejowy, Bła
żej Michalik ze Swoszowic, powiatu grybowskiego, 
założył się o 20 zł. z Józefem Migaczem w szynku 
Hersza Klaftera w Grybowie, że wypije odrazu pół 
litra wódki i pół litra rumu, które mu Migacz za
płacił. Wypiwszy rzeczywiście te trunki, nieszczęśli
wy padł na ziemię i mimo pomocy lekarskiej we dwa 
dni zakończył życie. Wypadek ten jest przedmiotem 
śledztwa karnego.

— Wojna podczas pokoju. Z Jarosławia pi
szą do K ur jera  Rzeszowskiego: W niedzielę 14 b. 
m. chłopi w Rokietnicy wymyślili sobie w karczmie 
ładną zabawkę. Podzielili się oni na dwa obozy, je
dni w liczbie 12 przedstawiali Bośniaków i wybrali 
sobie dowódcą Tomasza Wojtowicza, drudzy zaś re
prezentowali wojska austrjackie pod dowództwem Mar
cina Zaprzały, było ich tylko 10. Oba wojska uzbro
iły się w drągi i wyszły z karczmy na plac boju. 
Walka zawrzała wcale nie na żarty. Dzielny Zaprza
ła  tak natarł na Bośniaków, że rozbił ich w pucb, 
a ich dowódca Wojtowicz takie zebrał cięgi, że za
niesiony na noszach do domu jest śmiertelnie chory, 
kilku innych zaś otrzymało na polu walki lżejsze i 
cięższe uszkodzenia. Dzielny wódz austrjacki ponoś 
nie cieszy się z wygranej, gdyż tak świetne zwycię- 
ztwo trzeba będzie odpokutować kozą, bo w spra
wie tej toczą się już dochodzenia w sądzie.

— Na jubileuszowej wystawie obrazów  
zakupił cesarz austrjacki 9 obrazów za przeszło
15.000 zł.

—  W Warszawie, odbędzie się w dolinie szwaj
carskiej tysiączny koncert orkiestry p. Adolfa Sonnen- 
felda. Na jubileusz ten p. Sonnenfeld napisał utwór 
p. n. „Nie ma jak w Warszawie", który będzie wy
konany po raz pierwszy, i mazura p. t. „Wicek i 
Wacek".

—  J e s t  W czem wybierać. Warszawskie 
Echo muzyczne, które zeszłego roku ofiarowało swo
im prenumeratorom bezpłatnie 6 tomów Chopina, 
w tym roku ofiaruje do wyboru jedno z trzech pre- 
miów, a mianowicie albo wszystkie symfonie, sonaty
1 sonatiny Beethoveua w układzie fortepianowym na
2 i 4 ręce w trzech tomach, album albo tańców „E- 
cha karnawałowe", wybrane i ułożone przez L. Le
wandowskiego, lub też nareszcie jubileuszowe wydanie 
dzieł J. I. Kraszewskiego w piętnastu tomach. To 
ostatnie za dopłatą rubla jednego.

Dodać należy, że całoroczna prenumerata Echa 
kosztuje 12 zł.

—  Nowy proces przeciw n lh lllstow  odbę
dzie się wkrótce przed sądem wojennym w Petersbur
gu. Jako„ główni oskarżeni występować będą dwaj 
współwinni w  morderstwie, dokonanem przez Degaje- 
wa na oficerze iandarmerji Śndejkinie. Degajew był 
kapitanem artylerji i został przed 5 laty skazany wraz 
z Jakowlewem, podpor. artylerji, za współudział w ro
botach nihilistycznyoh, pierwszy na szubienicę, drugi 
na dożywotnie wygnanie na Sybir. Jakowlewa wywie
ziono na, Sybir, co zaś do Degajewa, policja wyjedna
ła  u cara j eg0 ułaskawienie, w nadziei, że będzie 
mogła użyć g0 j ap0 szpiega. Degajew pozyskał zu
pełne zaufanie Sudejkina, robiąc przed nim rzekomo 
ważne zeznania i pomagając do odkrycia rozmaitych 
szczegółów spisku, w  rzeczy samej jednak odgrywał 
tylko komedję, celem zwabienia Sudejkina i zgładze
nia go. Plan ten powiódł Bjg 29 grudnia 1882 r., 
Su dej kin przybył na umówione z Degajewem miejsce 
schadzki w Petersburgu, gdzie go zasztyletowano —  
Degajew umknął i dotychczas, pomimo ciągłych po
szukiwań policji, nie został przychwycony. Dotychczas 
na wszystkich dworcach ko le i żelaznych w K ró lestw ie  
i Rosji wisi fotografia Degajewa wraz z opisem oso
by i wymienieniem nagrody <Ra tego, któryby go zła
pał. Fotografie te rozwieszone są także na pryncy- 
palnych miejscach we wszystkich większych miastach 
rosyjskich. Przed 3 laty miał Degajew przebywać na 
Szlązkn, obecnie znów podejrzewają, że ukrywa się 
w granicach carstwa. —  Oprócz wspomnianych dwóch 
wspólników Degajewa, stanie przed sądem wojennym 
jeszcze kilku innych nihilistów, oskarżonych 0 spo
rządzanie druków zakazanych, rozszerzanie proklama- 
cyj itp. a jeden z nich podejrzany jest nawet o to, 
że pomagał do przygotowania zamachu na obecnego 
cara.

—  Wystawa paryska w r. 1889. Z Paryża 
donoszą: D. 16. b. m. odbyła się w ministerstwie 
handlu konferencja trzech dyrektorów jeneralnych wy. 
wystawy z p. Turąuet, zastępcą ministerstwa oświaty, 
pułkownikiem Jung, zastępcą ministerstwa wojny i

Tisserant, zastępcą ministerstwa rolnictwa. P. Tur
ąuet zakomunikował plany co do wystawy oddziału 
szkolnictwa i sztuk pięknych. Dla sztuk pięknych 
urządzonym zostanie osobny pawilon, w którym przed
stawiony zostanie postęp w tym kierunku od r. 1789 
do r. 1889. Równocześnie zamierza p. Goblet przed
stawić historję sztuki dramatycznej od r. 1879 do r. 
1889, teatra subwencjonowane wystawiać będą w cza
sie wystawy sztuki, których pomimo ich wartości lite
rackiej, wcale nie grano lub też bardzo rzadko. W 
dniu wystawienia tych sztuk w pałacu Trocadero u- 
rządzone zostaną wykłady o powstaniu i losie tych 
sztuk. Minister wojny urządzi wystawę zbroi i uni
formów, sięgającą do czasów Gallów. Ministerstwo 
wojny urządzi na esplanadzie „des Invalides“ osobny 
pawilon, w którym przedstawione będą przedmioty, od
noszące się do sztuki wojowniczej i umiejętności woj
skowej, wszystko w sposób malowniczy i pouczający. 
W pobliżu tego pawilonu, również na placu „des In- 
valides“ i wzdłuż Sekwany, urządzoną zostanie wy
stawa rolnicza połączona z wystawą artykułów ży
wności.

— Małe manewry. Z Payża donoszą: Jest tu 
teatrzyk, tak zwany Menus-Plaisirs, ma on specjal
ność małych sztuczek, drobnych operetek, początkują
cych autorów i kompozytorów, z zapewnieniem zupeł
nej i obszernej emancypacji pod względem decorum i 
przyzwoitości. Naturalnie, nie jest to teatr dla mło
dych pensjonarek, bo nawet czasem i dawniejsze pen- 
sjoniarki i stara gwardja musi się chować za wa
chlarze, czego dowodem jest właśnie świeżo przed
stawiony wodewil, pod tytułem „Małe manewry." J a 
ko koncept nie ma to wielkiej a może i żadnej war
tości. „Małe manewry* zależą na tern, że niejaki p. 
Durey, aby otrzymać łaskę pięknej pani Batifol, sta
ra się ją poróżnić z mężem, a niejaki p. Piąuoiseau 
używa także małych manewrów, aby ożenić syna p. 
des Haudriettes z córką swoją Ernestyną. W pierw
szych manewrach przewodnią nicią jest tancerka 
z teatru Eden, panna Roaalba, w drugich manewrach 
zmyślony Gaston, którego ojciec Piąuoiseau narzuca 
niby swej córce. Z tych manewrów wywiązują się 
sceny tak emancypowanej śmiałości i wyrażenia tak 
pieprzne, że jak  mówiłem, stara nawet gwardja cho
wała się za wachlarzem. Nie byłoby tu więc o czem 
mówić, gdyby się tu nie wmieszał Polak, jak Piłat 
w Credo. Cała ta kolekcja dziwnych oryginałów pa
ryskich zwaliła się do jednego z hotelów w Nicei, i 
najdziwniejszym wypadkiem tak się zdarza, że ów 
urojony Gaston, który służy za dźwignię matrymo
nialną Piąuoiseauowi, znajduje się właśnie w tym 
hotelu w osobie Gastona Pedalińskiego, Polaka i for- 
tepianisty! P. des Haudriettes zagrożony w swej mi
łości dla Ernestyny, przez zjawienie się tego Gasto
na, szuka z nim zwady i zagraża rozprawą na ostre. 
Pedaliński się zgadza, ale z warunkiem, że pojedynek 
się odbędzie —  na fortepiany. I  tu bonus Polonus 
zrzuca, a raczej rzuca rękawicę, i zasiada do 
swego instrumentu, na którym wyprawia taką zawie
ruchę, że publiczność, która się dotąd szalenie nudzi
ła, wybucha taką wesołością, iż niektórych widzów 
trzeba było wynosić z teatru mdlejących z spazmaty
cznego śmiechu. Ta ostatnia scena zapewniła powo
dzenie sztuki, co wszakże nie należy się wcale do
wcipowi autorów, ale talentowi aktora. Tym aktorem 
i tym specjalistą do ratowania tonącej sztuki jest nie
jaki p. Autony, zapewne pseudonim, ale jeden z tych 
nadzwyczajnych talentów, o które trudno gdzieindziej, 
jak w Paryżu. Powiedzmy naprzód, że ta gra na for
tepianie nie jest wcale jakiemś brząkaniem bez sensu 
i bez ładu. Antony jest to bardzo biegły fortepiani- 
sta, a warjacje, które wyprawia w tym pojedynku, do
wodzą niezmiernej biegłości i wprawy. Zaczynając 
grę swoją z niezmierną siłą i z niesłychanem brio, 
wpada jakby w szał prawdziwy. Gra on palcami, 
ramionami, nosem, łokciami, głową, plecami, a nako- 
niec nogami, i to nie tracąc wcale muzykalnej har
monii, i z prawdziwą biegłością najbystrzejszego clo
wna lub ekwilibrysty.

Publiczność tarzała się od śmiechu. Okryto go 
oklaskami i takim gwałtem okrzyków, jak gdyby sam 
Liszt zmartwychwstał.

— „Le cabotlnage'. Pod tym tytułem uka
zała się na półkach księgarskich w Paryżu powieść 
p. Jerzego Lachaud, syna znakomitego adwokata pa
ryskiego, również adwokata i utalentowanego autora. 
Pisma zagraniczne głoszą, że od czasów ukazania się 
„Dzieła" Zoli, żadna książka nie wzbudziła do tego 
stopnia uwagi literackich sfer Francji co wspomniana 
wyżej powieść. „Cabotmage" znaczy właściwie ko- 
medjanctwo, ale w tym razie oznaczać ma żądzę po
zowania, reklamy, żądzę stania się głośnym choćby 
zapomocą najnędzniejszych środków. „To nie duma,

jej parodja, nie jestto ambicja, to jej widmo. Jest- 
to plaga czasu, główny czynnik upadku Francji, to 
jest „cabotinage", oto końcowe zdanie powieści p. 
Lachaud, który z istotną prawdą życiową skreślił 
typy z wyższego towarzystwa paryskiego zaczerpnię
te. Świetnym jest podobno opis „balu warjatów" 
urządzonegoprzez wszechpotężną królowę mody i szyku 
księżnę Ventadour, oraz skreślenie widowiska cyrko
wego, zorganizowanego „na złość“ księżnej przez 
hrabinę ńeinesson, bohaterkę romansu.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z T e a tru . Dziś po raz drugi '„Izrael na pu

szczy", obraz dramatyczny w 5 odsłonach Juliana 
Łętowskiego. Jutro „Paryżanin Gondineta i „Zaślu
biny z przeszkodami", komedja Labiche a, zlokalizo
wana przez p. Walewskiego.

— K o n c e r t  L u t n i  I. za r. 1886/7 odbędzie 
się w sobotę d 27. listopada 1886 w sali kasyna 
miejskiego. Program ogłoszony zostanie później.

—  „ L u t n i a " .  W a l n e  zgromadzenie członków
czynnych lwowskiego Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutni", odbędzie się w poniedziałek dnia 29. listo
pada 1886 o godz. 7. wieezorem we własnym lokalu 
przy iii. Grodzickich 1. 4 (I. piętro).

— P. A d a m o w s k i ,  znakomity wiolenczelista 
urządza 1. grudnia w sali kasyna miejskiego z współ
udziałem „Lutni" koncert, na którym wystąpi też 
pianistka i deklamatorka panna Iwanowska.

P. Adamowski znany jest zaszczytnie z koncer
tów urządzonych w królestwie Polakiem. Panna Iwa
nowska ma już wyrobione imię jako świetna piani
stka i deklamatorka. Była ona uczennicą śp. Króli
kowskiego.

Dział ekonomiczny.
Z 'W ie d n ia  donoszą do jednego z pism tutej

szych. że minister wojny oparł się ze względów stra
tegicznych projektowi objęcia zarządu kolei Trans
wersalnej przez kolej Karola Ludwika. W proteście 
swym zaznaczyć miał że transportowanie masy wojsk 
na zagrożoną w pierwszym rzędzie granicę monarchii, 
zostałoby w ten sposób nader utrudnione.

Oczekiwać należy w tej mierze potwierdzenia 
ze strony urzędowej, tembardziej, iż oświadczenia p.

Sim.na na ostatniem posiedzeniu Izby handlowej 
brzmiały dość pessymistycznie, niemniej odpowiedź 
zastępcy rządowego na ostatniem posiedzeniu austr. 
Rady kolejowej, obawiać się każe urzeczywistnienia 
projektu objęcia zarządu kolei Transwersalnej przez 
kolej Karola Ludwika. Pogłoska o wystąpieniu mi
nistra wojny przeciw temu projektowi nia powinna 
uśpić czujności, a Izby handlowe pospołu z Towa
rzystwami gospodarczemi powinny z całą energią 
działać w tym kierunku, ażeby przeszkodzić urzeczy
wistnieniu tego szkodliwego dla kraju naszego pro
jektu. Lwowska Izba handlowa nie otrzymała ża
dnej wiadomości o rzekomem sprzeciwieniu się mi
nistra wojny.

Tryest a  R je k a  (Fiume). Według wykazów 
statystycznych za r. 1885, wywóz Tryestu coraz bar
dziej podupada a Rjeki podnosi się. Co do i l o ś c i  
wywozu, dzięki świadomej celu polityki komunikacyj
nej rządu węgierskiego, Rjeka już dawno pobiła Try
est, —  a w r. 1885 wywieziono naRjekę 10,300.000 
metrycznych cetnarów, na Tryest zaś tylko 8 mil. 
metr. cetnarów; żegludze zaś chodzi o masę, a nie
0 wartość towaru. Tryest górował nad Rjeką w a r 
t o ś c i ą  wywożonych towarów, ale i pod tym wzglę
dem sprawa coraz bardziej obraca się na korzyść 
Rjeki. Jeszcze w r. 1880. wartość eksportu na Try
est wynosiła cztery razy więcej jak na Rjekę; w r. 
1884. eksport tryesteński już tylko trochę o połowę 
więcej wynosił a w r. 1885, jeszcze bardziej spadł
1 na Tryest wywieziono towarów za 95 mil. zł., 
a na Rjekę 51,500.000 zł. Ciekawy to przyczynek 
do dziejów ekonomicznych Przedlitawii!

Tępienie w ołka zbożowego. Gruntownym 
środkiem przeciw wołkowi zbożowemu (Calandra gra- 
neria) ma być chmiel. Drobna stosunkowo ilość su
szonego chmielu wraz z roztartemi szyszkami, domie
szana do zsypki zboża i dobrze z temże przeszuflo- 
wana, zmusza tego szkodnika do natychmiastowej 
ucieczki. Obok tego należy dbać o dostateczny prze
wiew i czystość na spichrzu, a mianowicie uważać 
na to, aby w bliskości zsypki nie leżały plewy lub 
inne śmiecie, gdyż w takowych gnieżdżą się chętnie 
wołki i wylęgają, a po ulotnieniu się zapachu chmie
lu przechodzą z nich napowrót do zboża. Domieszka 
chmielu woale zbożu nie szkodzi i nie potrzeba przed 
mieleniem oczyszczać go z drobnych cząsteczek 
chmielu.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 23. lis to p ad a  1886.

L w ó w : pszen ica  7.25 do 8.10, żyto  5.25 do 5.9 > 
jęczm ień 5.25 do 6.50, owies 4.25 do 5.05, g ro ch  5.70 do 
9.— , w yka 4.75 do 5.15, rzep ak  9 .— do 9 30, ln ian k a  
—— do —.— , koniczyna czerw . 38.— do 4 5 .—, koniczyna 
b ia ła  40.— do 50.—, koniczyna szw edzka —.— do — .

T a rn o p o l :  pszenica  7.— do 8.—, żyto 5.— do 
5.95, jęczm ień  5 .— do 6.— , owies 4 75 do —. —, groch
5.50 do 7.50, wyka 4.50 do 4  75, rzepak  8.50 do 9 .—, 
ln ian k a  —.— do —.— , koniozyna czerw 37.— do 45.—, 
koniczyna b ia ła  —.— do — .— , koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

P o d w o ło c z y s k a : pszen ica  7.— do 7.90, iy to  5 — 
i 5.55, jęezm  4 5 0  do 6.—, owies 4.75 do — .— , groch 
50 do 8.25, wyka A50 do -  .  rzep ak  8.75 do 9.05, 

ln ian k a  —. do .— , koniczyna czerw ona 35.— do 4 5 —, 
koniczyna b ia ła  —. do —.—; koniczyna szwedzka —.—

J a r o s ł a w  : p szen ica  7 80 do 8.35, iy to  5 80 do 
6.25, jęczm ień 5.50 do 6.75, owies 4 7 5  do 5.— , grooh 
6.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak  9 — do 9-05, 
ln ian k a  — .— do — .—, koniczyna czerwona 38 .— do
45.—, koniczyna h ia ła  —. — d o  :, koniczyna szwedz.
—. -  do —. —.

C z e rn io w c e : p szen ica  7 50 do 8. - ,  iy to  5 25 do
5.70, jęczm ień 5.— do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9 .—, wyka —•• do —.—, rzep ak  9,50 do 9.75, 
ln ianka —. — do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 40.—, 
koniczyna h ia ła  46 .— do 5 5 .—, koniczyna szw edzka — .— 
do —. —.

W szystko za 100 k i lo 'n e t to  bez worka.
Chm iel za 56 k ilo  loco Lwów 10.— do 50.— nom i-

nie.
O k o w ita  za  10.000 l it r .  pro. loco Lwów —. — do

Okowita na term in  23.50 do 24.—,
U sposobienie spokojne.
Telegramy targowe z d. 22. listopada:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od zł. — .—  do zł. — •— • Oko
wita od zł. 25 .— do zł. 25.25.

B u d a p e  s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8.95 do zł. 8 .97 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na listop.-grudz. 153.50 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 87.50 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka z a  159 kilo 51.50 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

Nafta. Wiedeń od zł. -.—  do zł. — .— ; Bre
ma loco 6.75, Ham burg loco 7 .— , na grudzień 6.80,
na styczeń-marzec 6.65, Antwerpia na grudzień 
16 */s, Nowy-York 6.7fs, Filadelfia — .— .

do 
5 50

( Z  gazety urzędowej).
L ic y ta c je .  Sąd obwodowy w Przemyślu, 6 

grudnia i 10 stycznia, dobra Leszezawa górna, cena 
18.748 zł. —  Sąd powiatowy w Modenicach, 16 gru
dnia, realność w Ugartsbergn, cena 9000 zł. —  Sąd 
krajowy lwowski, 15 grudnia, relicytacja folwarku 
Zawady, cena 17.055 zł. —  [Samborski sąd obwodo
wy, 16 grudnia, 14 stycznia i 17 lutego, część dóbr 
Bereżnica Rucczyzna, cena 4050 zł. —  Sąd powia
towy del. sek. II. we Lwowie, 17 stycznia, 24 lute
go i 21 marca, realność 1. 93/94 w Rzęsny ruskiej, 
cena 5000 zł. —  Sąd krajowy lwowski, 13 grudnia, 
12 stycznia i 10 lutego, dobra Krzywe. Rudka i Du- 
chnicze, w powiecie cieszanowskim, cena 39.040 zł.

Konkursa. Posady nauczycielskie, w powiecie 
lwowskim: Biłka królewska, Piłka szlachecka, Cepe- 
rów, Chosno stare, Dublany, Ganczary, Glinna, Grzę
da, Grzybowioe wielkie, Hodowica, Jaryczów stary, 
Lesienice, Łany, Polana, Rakowiec, Sroki ad Szcze- 
rzec, Tołszezów, Zarudce, hołosko wielkie, Humie- 

<w’ Popielany, Rudańce, Sygniówka i So
kolniki w powiecie bóbreckim: Borynicze, Duliby, 
Dziewiętniki, Dźwinogród, Horodysławice, Kniesioło, 
Łopuszna Mikołajów, Nowosielce, Podniestrzany Ro
manów, Siedliska, Sokołówka, Wodniki, Wybranówka

15 grudnia 1886% 1 Woło8ZCZyzna —  Termin do

W ied eń  d. 23. listopada. W edle telegram u, 
który otrzym ał lagb la tt z Budapesztu, zostało 
przymierze między A ustrją , N i0mcami i Anglią 
na podstawie pisemnych stypulacyi ostatecznie u- 
mówioue. Ostatnia bytność hr. Kalnokyego w 
W iedniu i dyplomatyczne tegoż konferencje stały 
w związku z ostatecznem  zawarciem przym ierza. 
H r. Kalnoky poda ten fak t do wiadomości publi
cznej na ple nar nem posiedzeniu delegacji. Jedno
stronne wmieszanie się Rosji w sprawy wschodnie 
uważano są wedle stypulacyj przym ierza za casus 
belli. A lians potrójny zam anifestuje się już przy 
obsadzeuin tronn bułgarskiego.

W ie d e ń  dnia 23. listopada. H r. Taaffe wy
jeżdża we czwartek do B udapesztu, ażeby na o- 
biedzie dworskim przedstawić cesarzowi kilku 
delegatów.

Berlin d. 23. listopada. Rada związkowa
przyjęła jednogłośnie przedłożenie wojskowe, k tó
rego treść trzym ana je s t w jaknajściślejszej ta 
jem nicy.

i
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 23. listopada. W iener Ztg. ogła
sza ustawę, tyczącą się dalszego poboru poda
tków oraz ustawy, wprowadzające zmiany w ordy
nację wyborczą do Rady państw a, odnoszące się 
do niektórych m iast w Czechach oraz gmin wiej
skich w Galicji, tudzież m iast i gm in wiejskich 
w A ustrji Niższej.

B u d a -P e sz t d. 23. listopada. Na wczo- 
rajszem wspólnem posiedzeniu wszystkich czte
rech komisyj delegacji w ęgierskiej, obradowano 
nad etatem  okupacyjnym. M inister K a l l  a y 
ośw iadczył: W ypadki filipopolskie i następna 
wojna serbsko-bułgarska, tudzież ostatnie zajścia 
ua półwyspie Bałkańskim  zgoła nie oddziałały na 
Bośnię i Hercegowinę. Tego roku panował tam  
spokój zupełny, jak  nigdy dotąd od czasu okupa
cji. Za pizyszłość n ik t oczywiście ręczyć nie mo
ż e ; wszelako fakta i praktyka upraw niają do na
dziei, że ten  stan  pomyślny będzie można także 
w przyszłości utrzym ać. Ludności tych krajów 
sprzykrzyły się zam ieszki, które latam i wszelką 
pracę spokojną czyniły niemożliwą. Pojm uje ona 
żywo postęp m aterjalny i kulturowy i z radością 
wita stan  rzeczy, poręczający jej możliwość spo
żywania w przyszłości owoców swojej pracy. 
W tern najlepsza rękojm ia, że jeśli nadzwyczajne 
nie zajdą wypadki, pokój tam nie będzie za
kłócony.

Koszta umieszczenia tam że wojska, pokrywa 
częścią kredyt okupacyjuy, częścią budżet k ra jo 
wy. Rząd bośniacki czuje konieczuość jak  najod
powiedniejszego umieszczenia wojska, i w tym  
celu wstawił w roku bieżącym, jak  w zeszłym.
100.000 zł., i wstawi jeszcze wyższe sumy, jeśli 
stan finansów i inne pilne potrzeby na to pozwolą.

Stosunki zdrowotne są bardzo pom yślne; 
ludność mnoży się tam  stosunkowo bardziej jniż 
w innych krajach.

Budżet bośniacki je s t realnie preliminowany. 
Nadwyżki należy koniecznie obracać na inw esty
cje. Słusznem zresztą jest, aby Bośnia i H erce
gowina wydatki łożone na nie przez monarchię, 
wedłng możności brały  na siebie.

Sprawa asenterunkow a stoi pomyślnie. Od
staw ia się coroku 1.200 rekrutów , z których roz
dziela się 400 na cztery kom panie, a resztę od
daje się do fnrgonów i do żandarm erji. J e s t  już 
20 kompanij bośniackich.

Na zapytanie Apponiego oświadcza m inister 
w ojny,jen. B y l a n d t ,  że bośniacka siła  zbrojna 
traktow aną je s t  jako korpus odrębny, do arm ii 
nie wcielony. Przydzieleni do niej oficerowie uwa
żani są za odkomenderowanych, i mają awans za
strzeżony, jak  gdyby w arm ii służyli. Zdrowotne 
stosunki arm ii znacznie się polepszyły i są obec
nie wyborne.

Poczem kredyt okupacyjny także w rozpra
wie szczegółowej bez zm iany przyjęto. M inister 
wojny oświadczył nadto, że Życzenie p. Ivanki co 
do pełączeuia kolei Boseńskiej z Banialucko- 
Dobolińską, dla oszczędności, dopiero w przyszłym 
budżecie uwzględni.

B u k a re s z t  dn. 23. listopada. W ielu buł
garskich oficerów w odstawce, a w pośród nich 
oficerowie, którzy przyczynili się do upadku ks. 
A leksandra, j. t . : Benderew, Grujew, D im itriew  i 
inni, przebywają obecnie w R um unii. S łychać, że 
m ieli oni zawiadomić rejencję bułgarską, że w ra 
zie jeśli ona nie ustąp i, wybuchnie powstanie. 
W edług doniesień „A jencji Havasa* wysłali ci 
oficerowie, w rocznicę bitwy pod Śliwnicą depeszę 
do księcia A leksandra z ironiczną gratulacją zwy
cięstw a, odniesionego na placn boju w jego n ie
obecności. N astępnie telegrafowali oni do Salisbu- 
ry ’ego, oświadczając, że mogą mu wytoczyć pro
ces o oszczerstwo za wzmiankę tegoż, że otrzy
m ali zapłatę za wypędzenie z krajn księcia 
A leksandra.

B u k a re s z t  d. 23. listopada. Rosyjscy kon- 
sulowie z Ruszczuku i W iddynia przybyli tu. 
W chwili wyjazdu pierwszego z nich, mieli dofi 
przemowę prefekt ruszczucki i przewódca opozycji 
Zacharjasz S t o j a n o w ,  w której oświadczyli, że 
wyjazd rosyjskich konsulów z B ułgarji je s t faktem  
pożałowania godnem, że zerwanie stosunków po
między Rosją i B ułgarją je s t rzeczą niemożliwą i 
że Słowianie zam ieszkali w B ułgarji i Macedonii 
nie znioeą tego stanu. Mówcy zrzucili całą odpo
wiedzialność za obecne stosunki na K aulbarsa i 
oświadczyli nakoniec, źe Bnlgarzy są gotowi do 
przyjęcia warunków swej egzystencji, jak ie  zapro
ponuje Rosja, byleby tylko konstytucja pozostała 
nietkniętą.

K o n s ta n ty n o p o l  dn. 23. liBtopada. K aul- 
bars przybył tu  wczoraj wieczorem razem  z kon
sulem rosyjskim  w Filipopolu.

W ro c ła w  dn. 23. listopada. Sehlesische Ztg. 
donosi: Nietylko w Boguminie. ale i w Raciborzu 
i Opolu odbywają się lekarskie oględziny prze
jezdnych wychodźców. Oprócz tego odbywa się 
w Raciborzu rewizja środków pienięźnvek.

Sofia d. 23. listopada. W  Bazardżyku po
witał K aulbarsa prefekt, proponując m u przyjęcie 
straży honorowej, złożonej z żandarmów. Jeu e ra ł 
z wyrazem niechęci odmówił przyjęcia tej straży. 
Na dworcu w Filipopolu, rozkazał K aulbars roz
dzielać drukowaną swoją notę i organ Cankowi- 
sfców „Swetlina“. Żandarm  zrobił uwagę, że wo
bec stanu o blężeuia niedozwolouem ję s t rozpo
wszechnianie druków. Je n e ra ł odrzekł, że niema 
nic do czynienia z rządem  oszustów. Na dalszą 
nwagę żandarm a, że nie je s t to rzeczą jego, jako 
żandarm a, rozstrzygać o takich sprawach, kazał 
mu K aulbars milczeć.

Konsulowie rosyjscy z W iddynia i Ruszczu
ku w yjechali zupełnie incognito i odbyło się to 
bez wszelkiego zajścia.

W W arnie pozwolił rząd na wylądowanie 
kom panii m arynarskiej, bez broni, k tó ra  saluto
wała flagę rosyjską. To salutowanie odwzajemnio
no trzykrotnym  strzałem  działowym, poczem od
płynął ua morze okręt rosyjski.

Greków opuścił K onstantynopol*
A d an  d. 23. listopada (w Anatolii). K apitan  

i siedm osób z załogi francuskiego okrętu wojen
nego „Pengonin“ zostali zamordowani przez lndzi 
szczepu Eeassah-Som auli w Ambadu (?), gdzie 
sta tek  przybił, ażeby się zaopatrzyć w słodką wodę.

G a n d a w a  d. 23. listopada. W czorajszy dzień 
upłynął w najzupełniejszym  spokoju. Zmobilizowa
ną gwardję obywatelską rozpuszczono do domów.

O dessa  dn. 23 . listopada. Statek „M erkury", 
który tu  przybył wczoraj przedpołudniem i p ły 

nący za nim sta tek  „Zabijaka", który wiózł n& 
pokładzie swym konsula rosyjskiego z Warny i 
licznych wychodźców rosyjskich, zostały poddane 
pięciodniowej kw arantannie.

B o m b a j d. 23. listopada. Kupcy przybyli 
z Ghuzai do Lahory opowiadają a zwycięzt.vie 
G bilzaja nad wojskami em ira. Powstanie szerzy 
się szybko. Wojsko em ira wraz z arty lerją  prze
szło na stronę Ghilzaja.

Przyjechali do Lwowa
dnia 23. listopada 1886 :

H otel Źorża . E. Br. M niszek z W ołynia . F . B erg- 
m ann z Saaz. S. Strzem bosz z. Czerniow iee D r J . K lee
berg  z T rem bow li. S. h r . D zieduszyck i z G w oźdzca. 
B. Siem iginow ska z P o d d a  W. Y ounga z T rzciany.

H otel E u ro p e jsk i.  H r. De la  Scala  z Bukowiny. 
F . Sozański z W olicy. B M und z W iednia. J .  Czajkowski 
z Sarnik . H. C zajkowski z B óbrki. J .  T rzcińsk i z G dy- 
ezyna.

H otel Angielski. M. Kaczkowski z T arnow a. H . 
Stecki z W ołynia. Ks. S. W alczyński z T arnow a. J .  P ila -  
tow ski z Dubic.

H otel F ra n cu sk i. B. U je jsk i z S trze lisk . Ks. M. 
P łocbock i z Z ałoźca A. I l ln e r  z B erna. A. Sib z O to 
czyć. E . M atty  z G eru .

H ote l W arszaw ski. W . U n ic k i z D oliny. F . Bor- 
toni ze Stanisław-owa. F . Szw ajkow ska z Krow ie

R ubryka „ N a d e s ł a n e 11 nie pochodzi od R edakcji, 
k tó ra  też żadnej odpow iedzialności za n ią  n ie p rz y jm u je .

Nadesłane.

Szanownej 31111 e 3Iarie ue Lwonie
sk ładam  najszczersze podziękow anie za w yuczenie m nie 
w c iąga  jednego  m iesiąca  kroju damskiego według najnow
szego systemu paryskiego, dzięki czemu znalazłam  się 
w m ożności zapracow ania  na u trzym anie  wraz rodziną. 

Kraków, 16. lis to p a d a  1886. F ilip in a  A nt.

L ekarz  d en ty s ta

M E A . J n  K
dyplom ow any na wszechnicy w iedeńskiej, o tw orzył 

z dniem  3. lis to p ad a

- A t e l i e r  ć L e n . t s T - s t ^ c z n . e
p rzy  ul. H alickiej, Nr. 1. I. p ię tro , i o rdynuje

od 9. do 6.
Sporządza sztuczne zęby i szczęki ca łe ,1 oparte  na 

c iśn ien iu  pow ietrza  p o d ług  aajnow szego am erykańskiego

W ykonuje  w szelkie operac je  bez bolo za pom ocą 
kokainy. P lom buje  zepsute zęby, złotem , srebrem , cem en
tem i t. p.

N E T S T E I i \ A  
ocukrowane pigułki krew przeczyszczające
św. E lżb iety , w ypróbow any, przez najznakom itszych 'efca- 
rzy zalecany  środek na  zatw ardzen ie. Pudełko z 15 p ig . 
15 cv., ro lka  120 pig . 1 z ł.  Przed naśladownictwem ostrze
ga się. T ylko te  praw dziw e, jeżeli każde pndełko o p a trz o 
ne je s t  naszym  praw nie zaprotokołow anym  znakiem  o chron
nym  w czerwonym  d rukn  „św. Leopold" z naszą firm a 
A potheke „zum heil. Leopold Wien, Stadt, Ecke der Spiegel- 
und Plankengasse. Do nabycia  we Lw ow ie n pp. ap tek . 
P. M ikolascha, Z. R uckera , K. Sklep ińsk iego  i J . B eisera .

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 23. lis to p ad a . (Z Izby  handlow ej.)

I .  A k c je  za  sz tu k ę .
p łacą  żądają

K olej galie . K ar. Ludw. 200 z ł. m. k. . . 195.50 199 —
K olej L w o w .-C z e rn .- J a s sk a   234.50 238.—
B anku hypotecznego gal. po 200 z ł. w. a. . 282.— 287.— 
Banku kredyt, galicy jsk iego  po 200 z ł, w. a. 215.— 220.— 

I I .  L is ty  z a s ta w n e  n a  100 z ł.
B anku hypotecznego galicy jsk iego  6%  • 100.75 101.75

5°/o - - 99.80 100.80
„ „ gal. 5°/0 wyl 10%  pr. 103.40 104 40

Banku krajow ego 41/s°/0 los. w 51 1. . . 97.— 98.—
T ow arzystw a kred. galic . 5 * | ,   100.20 101.20

.  k redy t, gal. ziem. 4 %  . . . 96.— 97.—
kred  g a l. ziem . 5%  los. w 371. 100.20 1O120 

„ k red . g. ziem  4°/0 los. w 41 7 ,1 . 93.25 94 25
„ kredytow ego ga l. ziem. 4 7 ,%

los. w 52 1 . . . . . .  98 75 99-75
I I I .  L is ty  d łu ż n e  za  100 z ł.

Gal. Z . kred . włoś. w likw . (d. 6 p r.) 3%  —•— 50 .—
Gal. Z. k red y t, w łość. (d. 5% ) 27«°/o • • —•— 46.—
Ogóln. ro ln . k redy t, zakł. d la  Gaf. i Buk.

6%  los. w 15 l a t ..........................—.— — —
IY . O b llg l za  100 z ł .

Indem nizacy jne galicy j. 5 %  m. k. . . . 104 20 105.20
Kom. banku krajow ego 5 %  w. a. I  em. . 100.— 101.—
Pożyczka k rąjow a z r. 1873 6%  w. a. . . 104.— 106!—
Pożyczka k rajow a 1883 4 7 , %   96.25 97.50

L o sy .
Losy m iasta  K r a k o w a .......................... 17.50 19 50
L osy m iasta  S t a n i s ł a w o w a ...............  29.— 32.—

V I. M o nety .
D ukat h o l e n d e r s k i   5.82 5.92
D ukat cesarsk i   5.86 5.96
N a p o l e o n d e r ................................................... 9.90 10.—
P ó łim p erja ł r o s y j s k i ..................................10.23 10.33
R ubel rosy jsk i s r e b r n y  1.54 1.64
R ubel ro sy jsk i p a p ie ro w y  1.18— 1.20—
100 m arek  n i e m i e c k i c h  613 5  62 10
Srebro za 100 z łr .............................................. —.— —.—
K upony w s r e b r z e ...................................................— .— —.—

Wiedeń dnia  23. lis to p ad a  godz. 10 min. 40 przed  
południem . A kcje kredytow e 289 90. A uglo - austrjack ie  
118.—, U nionbank 227.25, K olej K ar. Lndw. 196.50, Ko
le j południow a — , R en ta  papierow a — , 5 D|,  G alie, 
łup . l is ty  zast. prern. 103.70. 4 '/ ,° |,  G alicy jsk ie  lis ty  za
staw ne B anku krajow ego 97 25, 4■/,•/• gal. pożyczka k ra j. 
z 1883 r. 96.50, 5%  Gal. H ip . lis ty  zastaw ne 100 —, Węg. 
4 %  re n ta  z ło ta  103.97, N apoleondor 9.94—. R osyj. ban 
knoty — —.— , U sposobienie m dłe.

B e r l in  dn ia  22. lis to p ad a  godz. 5 m in. 35 popoł. 
B osyjs. banknoty  192.80, A kcie kredytow e 466.50 I.om  
bardy 169.—, G a licy jsk ie  79.50, Pożycz, wschód! 58.50 
A u s trj. banknoty  162 30.

Paryż 3«/0 Renta 83.02.

Wiedeń dnia  23. l is to p a d a  godz. 1 m in. 45 popoł. 
A lp iny  32.40, W ęg. akcje  k r . 301.— A nglo-A ustr. 118.75, 
U nionbank 228.40, K olej K ar. Lnd. 196.— , N ordbahn 23s . -  
K olej P o łu d . 103.75, K olej A lfo ld  189.25, K olej p. E b lż , 
248,30. K olej lw .-czern . 2 3 ,r—, Węg. N ordobst. 172.50, 
W ied. Commuu. 125-10, T ytoniow e 5 4 —, E lb e ta l 
170.— . W ęg. cis. losy  r. 125-40 L an d erb an k  248 75, z ło ta  
re n ta  węg. 4%  10410, B ankyerein  109-75, R osyj. rnbel 
pap ier. 1.19-— L osy  w ęgierskie  123.50 Galic. indem niz.
104.70. K redytow e — .— . U sposobien ie: pom yślne.

d o c i ą g i  ł c o l e 5 o T X 7 - e .

Od 1. P aźd z ie rn ik a  1886.
Ze Lwowa odchodzą 

podług zegaru lwowskiego:
Do K rakow a . ■
Do Podw ołoczysk 

„ (z Podzam cza) 
Do Czerniowiee .

*10.44 a IF 8.10 4.52
10.25 — 1 * 4.8 * 6.10 12.38
10.55 — — * 6.22 1. 8

11.06 1 — * 6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą  .-

K rakow a • •
Podwołoczysk 
(na Podzamcze) 
Czerniowiee .

9 2/ *5 5t; 11.35 7.06
*10.26 3.05 *2.15, 3 50
* 10.10 2.28 ___  i 3 19
* 10.0: 3.28 1

1 3.30 -
„  1  --------

W obw ódkach czarnych  są godziny
t  j. od szóstej w ieczór do szóstej rano.
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PASY DO MASZYN skórzane, gumowe, parciane i lniane napuszczane
p o l e c a

" w e  L  w o - w i e
Skład farb i handel inaterjałów pod „Czarnym psem“ Rynek 1. 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173).

Podleśniczy Obwieszczenie.
z bardzo skrom nam i w ym aginiam i, k tórego 
znamy jako człow iek* sum iennego, e n e r 
gicznego i trzeźw ego możemy polecić. 
B iuro wywiadowcze J . Po lińsk iego  we 
Lwowie, ni. K aro la  L u d w i k a  1. 5.
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Konkurs.
Celem obsadzenia posady inży

niera powiatowego z płaca roczną 
600 zł. i ryczałtem  na objazdy » 
kwocie 200 zł. a w. rozpisnje się 
niuiejszem konkurs.

Kandydaci winni wnieść podania 
zaopatrzone dowodami nzdolnienia 
do bndowy dróg i mostów, ewentu
alnie odbytej w tym względzie prak- 
yki —  najpóźniej do 15. grudnia b. r. 
do W ydziału powiatowego w T łu 
maczu.

T łnm acz, 17. listopada 1886.

Dnia 29. listopada i 10. grudnia 
r. b. o godzinie 9. przed południem 
odbedzie się w urzędzie gminnym 
w Złoczowie licytacja prawa ooborn 
50°|o dodatku koosum cjjnego od mię
sa i wina w obrobię m iasta Złoczo
wa z przedm ieściam i Szlaki i Gli- 
aiaóskie.

Cene wywołania ustanaw ia się: 
od m ięsa 28 3 1  zł. 
od wina 411 zł 66 et..

W adjnm  wynosi 10%  ceny wy
wołania.

Ud Zwierzchności m iejskiej.
W Złoczowie, 21. listopada 1886.

L. Zieleniewski
K r a k ó w

e. k. uprzyw . F a b ry k a  m aszyn i narzędzi 
roln iczych, O dlew am i* żelaza i m etali 

Rucn z sk łtd ó w  by ł ty lko  chwilowo 
przerw any  lec i zo sta ł już zupełnie przy 
wrócony, w arata ty  na nowo urządzone. 

Wszelkie zamówienia wykonują się 
bez zwłoki.

W m agazynach gotow e m aaiyny  i n a 
rzędzia, p lag i, sieczkarn ie , pompy, m łyny  
m ło carn ie  i k u n ,  ty . U rząd zam y : M łyny 
parowe i wodne, T a r ta k i .  G orzelnie, Ko- 
śe iarn ie . W szelk ie k onstrukc ja  żelazne, 
W odociągi. U rządzen ia  w ierf nicze i t. d.

R o k  z a ło ż e n ia  1878.

F O R T E P I A N Y
słynnych  z do
b roc i firm  H am 
b u rg e ra  , Chy- 
traczk a  i innyeh 
oraz fo rtep iany  
d la  p o czą tk u ją 
cych (od ICH.) zł.) 
n a j t a n i e j  pod 
g w aran c ją  (10 

sprzedaje

s  c  U  e  r
(dom własny).

la t)  —

A .  A  l
Akademicka I. 26

Prawd, węgierskie WINA naturalne
w ysy ła  za pobran iem  w beczkach od 10 

litrów  i  w y ż e j: 
dobre s ta re  wino stołow e b iałe po 24 e t. l i t r  
w yśm ienite z r. 1872 b ia łe  28 „ .
K iessling  z r. 1872 b iałe  35 ,  „
B uster A usbruch słodkie  b iało 75 .  .

W IN A  czerwone na jlepsze j jakości od 
25 c t.  i w yżej, Ś L IW O W IC A  praw dziw a 
s y r m s k a  70 ct. do z ir . 1.20, BORO- 
W ICZKA trenczyńska (jałow ców ka) 80 ct 
do zł. 150 . — B eczki liczę  n a jta n ie j po 
w łasnym  koszcie i p rzy jm u ję  takow e w 
dobrym  stan ie  po cenie policzonej franco 
koleją tam  i napow rót. S zynkarzom  przy  
odbiorze na jm niej 100 l i t r  da ję  5 %  rab a tu .

Przy  zam ów ieniach u p raszam  o do
kładne  podanie  s tao ji kolejow ej.

X b .  S p i t u e r ,  w łaścic ie l w innic 
i p iw nicy w P r e s z b u r g u  (W ęgry). 

1285 1 2 - ?

CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawuo luL» u d tw n lu tię , •krofuiy, vl»uroby 

A órn« w jran lj, •trapy, tritd) i ion* oi<*r-
yW nii łi*ukórn#,*p#wwdt»w*u« ni w o ry Mte-iHi *>«x. 
1 E»#p#aci«uł krwL W r*o4y, g r te io ły , w a m ' 17 osu. 
n a y  i wrwotiy w nzUcb 1 w jard!*, o łb rću iitaU . 
ct^rtMiu u* kofcui, iLruui, olet*i«« i drH£OP»'-«> n* ,

psryody  »yfili<« la*  o*. «
dxlłvza-»go.

L-er*tmi« oio3ttWo<ta* 1 rady  k alce  chtar^b *».- 
bercUiwj ta.t;tara*łych i aajupor«»y w**y«k. * *t-« 
k-pujavycb prawd ż*daj^ JeakJWidû , len***.
*le pra«a tuycU .

—
Jtdgnepeboierdicone p r t a  A la d r c y f  tfedęcm ną a  Pwr gx 

Jedyne upmaoinieno prwa rtąd t*ki.
J e d y n y  jm&ich u łyu m ję  w  ta p iU ls th  P a r p k ith .  

L ekarstw o  to , Lardao p rm tjarane w iraaku. 
ea lecane od la t p rw re ło  <0 p raes naJtnakomlt»*Trł> 
le k a n y , ja k a  a a ja k n te c s a ie jtc y , snany  do tąd , śro 
dek p r te e iy i c a a j ą c y  k r«w ,Je* l Jedyuem  w ‘cały ni 
ś w iecie, Jak Je o trsy m a la  w y ie j w ym ien ione tytuły 
i oznaki hoao row e, « •  dew edsf j« f a  elbrzy «. i *J 
■kateezaoJcŁ.

Pod debroeeynnym  wpij nem  tyek bUskeptdw  
apetyt powraea, famkeye tjrw etee wracają do 
nerm ate«c* *•»■» a  f  k liko tyfed n iack  lecsm la
chorzy •p oetn afają , fte — j i r t l i  przypadJoid  

rebUwe wśkmą  I t k w d ą  AedWy Baj*eeai»J  
I — hu—y ■ ■ u » zol z

krwt, p«<

Konkurs.
Przy W ydziale Rady powiatowej 

w Samborzu jest posada inżyniera 
drogowego do obsaizeuia.

Płaca roczua ua razie 500 złr.. 
dodatek aktywaluy 100 zł., za obo
wiązkowe jazdy w sprawach drogo
wych po 15 ct. od kilom etra, za inne! 
po 3 złr. dziennie d je t i po 15 ct. 
od kilom etra.

Posada ta  zostanie nadauą na 
jeden rok prow izorycznie, poczem 
nastąpi stab ilizacja  . jeżeli urzędnik 
wymogom służby odpowie.

Urzędnik stale zamianowany ma 
prano do czterech pięcioleci po 50 
zł. i prawo do em erytury, a e»en tu - 
aluie do zaopatrzeuia wdowy i sierót.

W ym aga się wieku od 24 do 
40 lat, teoretycznego i praktycznego 
w yksz ta łcen ia . znajomości jeżyków 
krajowych i nieposzlakowanego ży
cia. K andydat ma się oświadczyć 
w podaniu, że się poddaje warunkom 
regnlam inn służbowego

Podania o tę posadę należy 
wnieść do W ydziału powiatowego 
w Samborze do 10. grudnia 1886.

Z W ydziału Rady powiatowej 
w Samborze, dnia 13. listooada 1886

France. Fraaco.

U w a g i  g o d n e .
złr

4*/,» ki- B ryndzy je s ien n e j . 3 20 — 3.80 
* /2 k l. Ja b łek  ty ro lsk ic h . . 1.80— 2.20
4*|» .  G ruszek „ . . 2 20— 2.50
4* |„  r Kawy Ceylon , . . 7.80— 10.50 
4* |u  -  „ śred n ie j . , 6 5 0 — 7 50
6 słoików kem potów  . . . 2 6 0 — 2.80
4*1,0 kl. k rupek  perłow ych  .  1.56— 1.70 
4*/,. „ krochm alu  przepn iego  1.70 
4 ‘/s o * ryżowego 2.20
41/* „ M acaronu włoskiego 2 2 0 — 2 70 
4*/,, M igdałów słodkich  .  6.00— 7 20 
6 b u te lek  Oliwy najcel. . . 3 40
4 7 t  kl. Pow ideł najcel. . . 1.50— 1.75 

Kodzyoków żółtych . 3 .0 0 -  3.20
5 kl. S iedzi m arynow anych . 2 00— 2.20
4*/,, kl. Śliw  suszonych . . 1-50— 2.2"
6 b u te lek  Śliwowicy . • • 3 20 — 4.00

,  Cognac fran en sk i 10.50—14.00
3 l it ry  w ina stołow ego . . 2.60 - 3 5"
4* „  kl. słon iny  wędzonej . 3.50
**/.• ,  b paprykow anej 3.60.
4*/ł# - « lo lo n e j . . 3 .‘iOi
4* /„  k l. sm alcu św ieżego . . 3 .6 " — 3.8"i
4’/ ,  ,  winogron . . . .  2 2 0 — 3.20 
5 k ilo  w iszni suszonych . . 2.80— — I, 

Cenniki wysyłam franoi.
Tomasz Gurowicz IłuJapeszt. j

t A A ę

C. k. uprz. galic. akcyjny

S A M  H I P O T E C Z N I
kupuje i sprzedaje

wszystkie

papiery warMcisifi
i monety

po kursie dziennym .

Zlecenia z prow incji wyko
nuje się odw rotną pocztą bez 
prowizji.

2873 1 5 -  1

B E R L  L A U F E R
główny skład na Galicję 

sukna i gotowych sukien męzkich.
we Lwowie , p rzy  ulicy Halickiej l. 11.

naprzeciw  p . H en ry k a  M lillera,
zaw iadam ia n in ie jszem . źe przypadkow o udało  mu się we W ie d n iu , B e r lin ie  
i B e rn ie  zakupić w ielkie zapasy sukna, m a te rji w ełn ianej, ubrań  męzkioh i dz ie 

cinnych  po cenach bardzo ko rzystnych .
Chcąc takowe rych ło  zbyć. w yprzedaję  po najn iższych  cenach fabrycznych 

n iżej cen z u p e łn e j  w y p rz e d a ż y . — B ezp ła tn ie  og lądnąć  m ożna i p rzekonać się 
że jed y n y  ty lko  mój m agazyn je s t  na jtanszem  źródłem  trw ałych  ubrań  m ęzkich 
i dziecinnych.

Równocześnie polecam  w szelkie f u t r a  m iastowe i do podróży, b u n d y  n ie 
przem akalne. p la sz e z e  na deszcz, s z la f ro k i  itd .

Noszone ubiory przy jm uję  w zam ian, od liczając  sum iennie ich  w artość. — 
O bstnlunki z w ybranej m a te rji  w ykonuję s ta ran n ie  w ja k  najk ró tszym  czasie.

Z głębokiem  pow ażaniem
2926 6-?  BERL LAUFER.

|I A: Ltirh aum aticon I
f  J  dl# DłC (i o i  ftłlll* I ł  nl I n nniOPTrłnniana... f  t   J . • . ^

J&K

D ostać m ożna we Lwowie w ap tekach  : 
■anów K. M ikolaschs, K rzyżanow skiego 

|N a h lik a ;  — w K rakow ie w ap tekach  pp. 
T u rc  yńskiego, B edyka  i W iszniew skiego.

B. Lówenstamm
fabrykant w Nachrd (Czechy)

w ysyła wszędzie fra n co  za pobraniem  10 
Et. *. w., lub  z a u p rz e d n ie m  nedezlaniem  

tej k w o ty : 
sz tuk . •/• */. el«g- dyw an na stó i,

.  obrns p łócienny b iały ,

.  ta k i  sam  kolorowy,
Vi tu z in a  p łóc ien n y ch  serw et b iałych ,
1 tu z in  ścierek  ezarw onyeh,
1 .  » b iałych ,
1 » chustek  do nosa kolorowych.

1093 1 - 8

C. i  uprz. galic. M c m  Bank hipoteczny.

Wysokie c. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia 9. Października 
1. 54406 zawiadomiło c. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipote
zę Wysokie c. k. Ministerjum spraw wewnętrznych, w porozu

mieniu z innemi ministerstwami udzieliło Bankowi przyzwolenie do 
ściągania znajdujących się jeszcze w obiegu 6%  listów hipotecznych 
i wydania natomiast 5% listów hipotecznych.

W  moc tego przyzwolenia, Bank hipoteczny rozpocznie z  d n ie m  
1. G r u d n ia  1886  losowaó będące jeszcze w obiegu 6%  listy hipoteczne.

Wszystkie w tem ciągnieniu wylosowane 6%  listy hipoteczne 
wypłacone będą dnia 1. Czerwca 1887 „al pariu, znajdujący się zaś 
przy nich bieżący kupon wypłacony będzie za czas ubiegły od 1. Mar
ca 1887 do 1. Czerwca 1887 w kwocie 1 złr. 50 ct. od każdych 100 złr. 

Przed rozpoczęciem jednakże tegoż losowania mogą P. T. posia
dacze 6"/„ listów liipotecznych takowe — najpóźniej do dnia Li
stopada 1SS6 —  skowertować na 5%  listy hipoteczne, a to pod 
następującemi w aru nkam i:

Za każde 100 złr. kapitału w 6%  listach hipotecznych z bieżą-
cerni kuponami, których pierwszy płatny dnia 1. Marca 1887 otrzyma

lacz tychże 100 złr. w 5%  listach hipotecznych z bieżącemi ku
ponami, których pierwszy płatny dnia 1. Maja 1887 *  d o p ła t ą
w  k w o c ie  a j 5  w  g o t ó w e e   ^

, }" P°siadacze 6% listów hipotecznych, chcący zrobid użytek
z korzyści ofiarowanej w tej propozycji, zechcą znajdujące s ię  w ich 
posiadaniu 6 /0 listy hipoteczne —  niewylosow ane —  wraz z bieżąoe- 
cerm 'uponami, których pierwszy pTatny dnia 1. Marca 1887 przedło
żyć Bankowi w tym celu_ n a .ip ó źn ifti  d o  d n i a  2 8 .  L i s t o p a d a  1 8 8 6 .

Lwów dnia 6. Listopada 1886.

P rzedruk  niehędzle pU cony.
2874 6—6

Z  w ł ó c z k i

C h u s t k i  we wszystkich wielkościach,
Staniki bez i z rękawami,

Halki 9  kamasze i pończochy ,

<11 u dzieci sukienki,
C Z A P K I ,  z a r ę k a w k i  i  l ) # c i < ; / . k i

poleca w największym wyborze po uajuiższycff criiach

l a g a z y i ł  F .  K n a u e r a  i  S f  n a

„ p o d  Z ł o t y m  L w e m 44

we LWOWIE, plac Kapitulny.
I O O O O O O O O O O

Do pana  Ju l. Schaum anna , aptekarza w Stockerau.
D oneizę  panu u p rzejm ie , że pańska sól żołądkow a z d z ia ła ła  uadzw yczajnie 

dobry ik u te k  n a  me e ierp ien ie  żo łąd k o w e; upraszam  pana  tedy  ponow nie o przy  
■łanis m i 10 p u dełek  za peb ran iam  pod  moim adresem  

Z pew ażaniem
Jan Mtihrer, vulgo Hansbauer

w R iem egg pod M urau.

Do nabycia o fab ry k an ta  i w łaśc ic ie la  ap tek i w S tockerau , tudzież  we wszy
stk ich  znaczniejszych ap tekach  A u itro -W ę g ie r. C ena p u d e łk a  75 ct. W ysyłka za 
zaliczką najm niej 2 pudełka.

B rzy  kupnie  tego p re p a ra tu  u p ra sza  się żądać w yraźnie „ S c h n m a n n s -  
M a g e n ■a 1 z “

S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  G a l i e y i :  w K R A K O 
W IE  E m il  S to c k m a r  a p t , A n t.  D y lsk I a p t , W ik to r  R e d y k  a p t , E . K rU u tte r  
handel średków  aptecznyoh  ; w B reeianach  B ron. D em biński ap t., w Bodzanow ie  
Dyenizy Ja s ień sk i ap tekarz ; w D rohobyczu  L. D obrzyniecki ap tek arz : w H tisia tyn ic  
W. Czerski ap t.; w Ja ro s ła w iu  J . Rohm  ap t.; w K o ło m y i E d. S tcnzl ap.-, w K utach  
A leksander Zagajew ski ap t.; we Dicowie Z. R ucker, J .  Beiaer i i’. M ikalascb a p te 
karze ; w P rze m y ilu  J . M aszewski ap t., W ład. N ah lik  ap t., A. M ańkowoki apt.; 
w P t  m yilanach  Em . B arauow eki a p t ; w P odaołoczyskach  G ustaw  M orawetz 
kuplee, S c h a itte r  Si Comp.; w  R zeszow ie  Adal K alinow ski ap t.; w Sam borze 1. Ale- 
ksiew ies ap t.; w S tan isław ow ie  A. B e ili a p t ;  J a n  M kcura ap t.; w S tr y ju  Leon 
G iirtner a p t ; w Tam ojpolu  F . Jam rógiew icz i H erm  K ahane apt.; w W ieliczce  
B runo M ieżyżski a p t : w Ż y w c u  A lfred  B lum euthal ap t -, — tudzież  we w szystkich 
znaczu iejiayeb  ap tekach  au stryaeko-w ęg icrsk ie j m enarch ii. '  2911 8—?

P o p ła tn y  zarobek.
Pana, mającego wziętsSć u wykwintnych odbiorców prywa

tnych, jakoteż w domach arystokratycznych, pragnie zaangażować 
pewua pierwsza wiedeńska firma do sprzedaży artykułu  spożyw
czego pod najkorzystniejszem i warunkami.

Łaskawe be»zwłoczue szczegółowe oferty pod cyfrą ,F. S. 100“ 
poste rest. Lwów. 1225 2 —3

NU Ho mierzenia a wni hotiIot.
■o

G w aran tu je  eię, że ten 
praw dziw y zegarek rem on- 
terow y z n ik lu  będzie n ie
zaw odnym  i trw ałym . Ko
p e rta  j -st z praw dziw ego ^  
n ik lu  i p ozostan ie  w u iy -  N  
w aniu zawsze nową. Ze-  U) 
garek  ten idzie 28 godzin  q  
nie zbacza w m eziącu na JA  
m in u tę , nie po trzebu je  re- 

i je s t nader tan i

K j Sk ład  fab ry czn y  tych _ze- 
garków  nik low ych  jes t 

j - j  najw iększy i najlepie j u- 
r« rządzonym  zak ładem  tego 
®  zawodu w św iec ie. R oazna 
p sprzedaż pr*eizł>  40.00" 

zegarków . G w aran tu je  się 
M co do najw yższej w ydatuo- 
• ści pod względom  rzetai- 

ności i tan io śc i, zegarek  
ta k i ?. powodu swych wy- 
bornych przym iotów  i ta- 

O  niej ceny przydaje  się d la 
t*- każdego.p e rac ji i je s t nader tan i £4

CS-tKrarairLcja, 2 - l e t n i a .
Zohowiązuję się. gdyby zegarek  nie edpowiadał oczekiwaniu, do natychm iasto

wego zwrotu pieniędzy, może zatem  k a id y  zam aw iać bez ryzyka. 
Zegarek rem onterow y z nowego z ło ta  najlepszej jakości z łań cu szk iem  9 zł. 
50 et. S reb rny  zegarek  rem onierow y podwójnie k ry ty , p rim a 12 z ł. 75 ct. 
P raw dziw y fran c . lań en izek  d am tk i ze z ło ta  D ouble, z g w arancją  10- le tn ią  
ec do trw a to śe i 3 z t. 75 e t. P raw dziw y  fran e . łań cu szek  m ęzki ze z ło ta  Dou- 
bió najnow szego fasonu, pozłacany dukatow em  z ło tem  z  10- le tn ią  g w aranc ją  

od 3 zł. 50 c t. do 4 zt. 50 c t. 1223 1—6

Wysyłka do wszystkich części świata tylko za pobraniem. 
Erstes W ie n e r

T a sc b e n u h r e n -Y e r sa n lt  E ta b lis s e m e n t
W iednin, S ta d t, A dlergasse 12, (Tl p ię tro )

i
•k

m ed . 1 c h łr .  F ra n c is z k u  H e l l e r a , em erytow anego I. sekundarjusza  
wiedeńskiego c k. paw. szpita la .

1° wewnętrznie zażywane lekarstw o leczy świeżo pow stały  reum atyzm  
m ięsni n a ty c h m ia s t ,  daw niejszy reum atyzm  Ł i ę .n i ,  tudzież  n a js iln ie jszy  
reum atyzm  stawów z wszelką pew nością w przec iągu  k ilku dni. J e s t  to n a j
pew niejszy  i na jsp ieszn ie j d z ia ła jący  środek leczniczy na te s ła b o śc i, a lbo
wiem bole l opuchnięcia  stawów u stęp u ją  ju ż  w 2* godzinach.

Główny sk ład  we WI E D N I U  w aptece  *mn 
I F le isch m ark t I.

Cena flaszki 1 zir., — pocztą 20 ct.

Tylko prawdziwe , jeśli opa

godzinach.
• K onig von U n g arn “

■ęcej za  opakow anie.

| l  treone tym podpisem
Dr. Heller ord y n u je  od 12 - 3  godz. we W iednin  I. K o h lm ark t, nr. 5.

!
^  P ierw sze nagrody  
9  3 m ed a le  z ło te

9 9 9 » 9 9 9 9 9 9 M 0 9 9 9 9 9 9 9 9 9 0 9 9 9 9 9 9 9 * 9 * « 9 9 9 * 9 9 9 9 9

:Uwieńczone nagrodami || Z S S &

i \przez W ys. ces. król. rząd. | t o  wyłącz, uprzywilejowane 
w ielokrotnie w y p r ó b o w a n e  ZĘf* i J e d y n i e  n i e z a w o d n e

WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
ehronlące od przeciąga powjetrza.

z bawełny, po lakierow ane, w kolorze b iałym  i dębowym, sp rzed a ją  się  po 
na jtań szy ch  cenach, a to :  2896 1— ?

C y lin d ry  do o k ie n :  C y lin d ry  do  d rz w i:
b iały  5 c t. za m etr b iały  7’ |,  i 13 ct za m etr
cze rw .-b rnnat. i bębow 6‘ |, c t .  „  ,  ; czerw .-brunat. i dęb 9 i 14 „  „  .

Za opatrzen ie  okna średn iej wielkości w w ałki białego kol. wypada najw yż 50 et.
Zam ów ienia z p row incji w w ielk ich  i d robnych  ilościach  zała tw ia ję  się jak  

najszybcie j. U prasza  się  podaw ać przy  zam ówieniu liczbę okien i drzw i celem  
p rzes łan ia  odpow iedniej ilości wałków. l)o  każdej p rzesy łk i do łącza  się zawsze 
drukow ana in s tru k c ja , p o d łn g  k tó rej każdy może je  sam p rzy tw ie rd z ić  do drzw i 
i okien tak, że bynajm niej nie p rz es ik a d za ją  o tw ieraniu  lub  zam ykaniu takow ych 
W e W ied n iu  K o lo w ra tr i-g  nr. 12 w  c. k. n a d w o rn ym  skłudzie  fa b ryczn ym

P a a p e e l  m  1389* *—6

c. k Jiwerant nadworny wsłeez- | Największaoszczę-

0
0•
:
0

0
:
:
:
0

:
0

O chrona p jzeeiw  I
9  zaziębienioni. I ków od p rzeciągu  pow iefrsa. |  dność drzew a. m 
0 « 0 0 0 0 O » « < > 0 « « 0 « 0 0 e 0 * 0 0 9 9 0 0 0 0 9 0 0 * * « 0 0 0 « 0 0 9 0 0 9 0 0 0 0 « 9 i

E k s t r a k t  x b a b k i
(Spitzwegerich plantago lanceoleta) z (podfosforowem)

n  a p  « o  -  i e l t t kcbu
) jedynie preparowany przez aptekarza Wiktora de Trnkoozy.

W yśm ienity , od 2 i  l a t  doświadcz my i nieprzew yższońy środek lec tu i- 
czy p rzec iw : suchemu kaszlowi, chrypce, uporczywemu s.atar-wl niedokre- 
wności, błędnicy, skrofułom u dzieci, wychudnieniu, osłab leniu płuo, suohotom, 
wymiotom krwistym, tuberkułom, na rokonwalescencję. N ajlep iej zaie-.auy di* 
w szystk ich  cierpiących na p i e r s i  i  p ł u o a .

W hznd u znajduj*  się  rozm aite wyroby k tórs się sk ładają  ty lko  albo 
t  soku babki (n ie ekstraktu) lub tylko z syropu wapienno-ielazUtego. Samo 
p rzsasię  nie m ogą n igdy  tak ie  p repara ty  posiadać tej skuteczności, jak  ten  
prz*uem nie w yrabiany ekskrzk t, w którym  obydwa p ierw iastk i lecznicze 
(Sp itzw egerich  i K alk-E isen  Syrop) się  zaw ierają. 3056 1—32

Ażeby praw dziw y skuteczny ek strak t od innych wyrobów 
ła tw o  rozróżnić, nałoży na to uw ażać: że każda flaszka zapako
wana jest w blado zielonym  karton ie  i na tym uw idoczniony 
je s t  uboczny znak ochronny > Vod>-ls fsb rykan ta . N ależy w sk ła
dach w yraź ' ie żądać S p itzw eg e ricb -E itrac t zwapnem  żelaza z »p 
F ranc iszka  wa W iedniu, lub kupować takow y bezpośrednio; tenże 
tuusi być w yrabianym  w fabryce i centralnym  sk ładzie  w ysył
kowym (w łaściw y adres do bezpośrednich w ysyłek) Franciskus- 
Apotheke we Wiedniu, Hundsthurmeratraase 11*3. Cena o ryg inalnej 
flaszki 1 z ł .  10 c t,  poczt* o 20 c t. więcej za opakowanie. Skład 

Z nak ochron. w a p te kaeb wi«d«ń»kiob, okolicznych i we w szystkich większych 
m iastach  prow incjonalnych , które będą od crasti do czasu ogłaszane.

Austrjacki przemysł w Bregencji.
W n i  i . D c r . i m  C .

|53
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Grosster Schutz gegen KiK* K

  _  *aliBin echtft

^^ć^Normal-Unterkleide??
T £ \W  W ^ o \ A e i v e T v  N \ e A a \ \ \ e T k s  

, ę j l l u s t r i r t e  K a t a l o ^ e  g r a t i s .

A l l e i n i g  von Prcf.DPG.Jaeger c o n c e ss io n ir t

W. BEHGER.SCHiiE.Bi
SK lnd  w e Lwowie w handlach pp. K . i J . Schayerów i  Maurycego

B allabana. 1401 5—12

K o s z u l e

najlepszej jakości (krój francuski) i)a złr. i 9o> 2-25,2 NO i 8

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y  w najnowszych fasonach 
DesxczochrouY> krawaty etc*

p o l e c a ,  - w  -w ^ r T o o r z ©

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton  K ostecki. I apier z  fabryki Braci F iiałkowskich w Białej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


